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♦  Drugi etap inwestycji
♦  Program poprawy gospodarności

Obradom Plenum KZ PZPR, które odbyły się 15 grudnia ub. roku, 
towarzyszyło hasło: „Wiedza i praca bogactwem Polaków”. Trafnie 
odzwierciedlało zakres podejmowanych przez członków Komitetu Za­
kładowego tematów. Ocenili oni mianowicie realizację programu in­
westycji zakładowych oraz programu poprawy gospodarowania w 
przedsiębiorstwie. W obradach uczestniczył kierownik Rejonowego 
Ośrodka Pracy Partyjnej w  Jaworze JOZEF MOKRZYCKI, dyrektor 
2KiMR MARIAN NAWROCKI, a także przedstawiciele kierownictwa 
zakładu i działających w nim organizacji społecznych, m.in. przewod- 
niczący Rady Pracowniczej PAWEŁ KOZŁOWSKI i organizacji 
związkowej ANTONI PRZYBYSZEWSKI.

R eferat Egzekutywy KZ PZPR 
na w ym ienione w ty tu le tem aty 
przedstaw ił I sekretarz ADAM 
SAWICKI. Szczegółowo scharak te­
ryzował w  n im  dotychczasowe o- 
siągnięcia w obu dziedzinach. Z 
J6go treści, jak  rów nież z prze- 
óiegu dyskusji w ynika, że 1987 r. 
był rokiem  przełom owym  dla za­
kładowych inw estycji. Pod koniec 
Poprzedniego bank  zaprzestał k re ­
dytowania tego przedsięw zięcia i 
Jedynym w arunkiem  jego konty­
nuowania było finansow anie z 
własnych środków. Przyczyniło się 
to  ̂w znacznym  stopniu do bar- 
. racjonalnego i efektywnego 
ich Wykorzystania, czego rezu lta- 
efn było m.in. nie notow ane w 

minionych latach tem po robót bu ­
dowlanych. Nie było ono jeszcze 

Prawdzie takie, jak ie  być po- 
winno — stąd  w łaśnie niew ielkie 

Późnienia w  realizacji harm ono- 
giam u — ale na podkreślenie za- 

“guie fakt, że w artość w ykona- 
ych w ubiegłym  roku prac zna- 
z.me przekroczyła 200 m in zł, 

Podczas gdy nigdy wcześniej nie 
ddawało się osiągnąć 100 min. 
wykonawcy nie w yw iązali się 

Prawdzie w pełni ze swoich zo- 
owiązań, ale ilość zgłaszanych 

Pod ich adresem  zastrzeżeń zna­
cznie zm alała.

Zgodnie z przyjętym  harm ono­
gramem w 1987 r. m iały być od­
dane do zagospodarow ania trzy 
pbiekty: hale obróbki plastycznej 
L .w iórow ej oraz część socjalna 
Wydziału W -l. H ala obróbki wió- 
owej jest już w ykorzystyw ana 

stk-62 za*iłaci> chociaż nie wszy- 
tkie prace zostały zakończone. 
0 całkowitego oddania obiektu 
o użytku niezbędne jest w yko- 
anie przez w rocław ski „ In sta l” 
entylacji ogólnej i naw iew u cie- 

j ego pow ietrza oraz instalacji 
p i ę t r z ą  sprężonego. P rzew idy- 

uny term in ostatecznego zakoń- 
enia robót wyznaczono na ko- 

n ipC 1 kw arta łu  tego roku. 
h m ają  się spraw y z
t - d o r o b k i  plastycznej, w której 
, ,Ze Pozostały do w ykonania ro- 

instalacyjne. N atom iast w 
P fypadku części socjalnej Wy- 

z‘ału W -l zaistn iała konieczność 
P ow adzen ia  zm ian projekto- 

, 'Vcn w części przeznaczonej na 
uiet. Dotychczasowe rozw iązania 

nv 0c*pow iadały dość rygorystycz- 
ym wymogom san itarno-ep ide- 

miologicznym.

W bieżącym  roku przew idziane 
jest, zgodnie z harm onogram em , 
oddanie do użytku dalszych dwóch 
obiektów, m ianow icie am bulato­
rium  i budynku adm in istracy jne­
go. W pierw szym  do zakończenia 
pozostały jeszcze roboty w ykoń­
czeniowe i instalacyjne. D otych­
czasowe opóźnienia spowodowane 
były, podobnie jak  w  części so­
cjalnej W ydziału W -l, konieczno­
ścią w prow adzenia zm ian w pro­
jek tach  zgodnie z zaleceniam i Sa­
nepidu. W ym agana dokum entacja 
już jest, ale roboty m ożna będzie 
rozpocząć dopiero w iosną, gdyż 
budynek nie jest jeszcze ogrzewa­
ny. P rzew idyw any term in  odda­
n ia am bulatorium  do zagospoda­
row ania ustalono n a  koniec tego 
roku. Ten sam  term in  przew i­
dziany jest dla budynku adm ini­
stracyjnego. Zielonogórski „ In sta l” 
m iał jeszcze w  ubiegłym  roku w y­
konać węzeł cieplny, um ożliw ia­
jący ogrzanie b iurow ca w  czasie 
zimy i kontynuow anie prac. Do 
dnia, w  którym  odbywało się ple­
narne  posiedzenie, brygada in sta ­
latorów  nie pojaw iła się n a  tej 
budowie.

Rozpoczęcie robót w  m alarn i 
końcowej uzależnione jest od od­
dania do użytku hali obróbki p la ­
stycznej, do k tórej przeniesiony 
zostanie częściowo „m ontaż’’. We­
dług obecnych przew idyw ań, roz­
poczęcie p rac nastąpiłoby w  II 
kw arta le  br., a ich zakończenie 
m ożliwe byłoby w  IV kw. 1990 r., 
co oznaczałoby jednocześnie za­
kończenie zadania pod nazw ą 
„rozbudow a i m odernizacja za­
k ładu”.

Równocześnie są i będą p row a­
dzone inne przedsięw zięcia inw e­
stycyjne, m.in. budow a bazy pro­
duktów  naftowych, magazynów 
m ateriałów  łatw opalnych i gazów 
technicznych, m agazynu główne­
go, w ym iana rurociągu ciepłow ni­
czego z zakładu do osiedla „M e­
talow ców ”, rozbudow a bazy w y­
poczynkowej oraz szereg ważnych 
dla działalności zakładu zakupów. 
Członkowie KZ zaakceptowali 
propozycję zastępcy dyrektora ds. 
inw estycyjnych MARIANA BO- 
RUNIA, sugerującą ustalenie w 
najbliższym  czasie priorytetów  w 
zakupach inw estycyjnych.

Pom yślnie przebiega również 
realizacja zakładowego program u 
popraw y gospodarowania. W dro­
żenie 25 tem atów  technicznych i

14 organizacyjnych przyniosło 
przedsiębiorstw u efekt w  postaci 
51.969 tys. zł oszczędności, czyli 
niewiele m niej, niż przewidywał 
plan (52.765 tys. zł). Nie udało 
się zrealizow ać 7 tem atów  tech­
nicznych i 1 organizacyjnego, k tó ­
rego w ogóle nie podjęto. Do tegc 
należy dodać ok. 13 m in zł o- 
szczędności z ty tu łu  realizacji za­
dań dodatkowych, m.in. zagospo­
darow ania odpadów technologicz­
nych, odsprzedaż zużytego śru tu  i 
opakow ań niezw rotnych oraz ok 
77 m in jako w ynik w drażania po­
stępu technicznego, a szczególnie 
wniosków racjonalizatorskich.

W ażnym elem entem  tego pro­
gram u jest osiągnięcie względnie 
zadow alającej sytuacji w gospo­
darce m ateriałow ej. Podjęte w  tej 
dziedzinie działania scharak te ry ­
zował zastępca dyrek to ra ds. han ­
dlowych ALEKSANDER TĘCZA. 
W idoczne są już pew ne sym pto­
m y norm alizacji. W praw dzie wg 
inform acji za 10 m iesięcy ub. ro ­
ku w artość zapasów m ateria ło­
wych bezpośrednich przekraczał 
o ok. 230 m in zł założenia, jednak 
głównej przyczyny tego stanu n a­
leży dopatryw ać się w  4-krotnej 
podwyżce cen m ateriałów  h u tn i­
czych. N adal w ystępują jednak 
spore trudności ze zbyciem m a­
teriałów  zbędnych, od w ielu la t 
zalegających w  magazynach.

Zastępca dyrek to ra ds. ekono­
micznych EUGENIUSZ CEZAR 
w yjaśnił przyczyny przekroczenia 
planowanego poziomu kosztów. 
Poniew aż pisaliśm y na ten  tem at 
dość obszernie w  poprzednich nu ­
m erach, nie m a w ięc potrzeby 
w racan ia  do tem atu.

W dyskusji, zarówno członko­
w ie KZ PZPR, jak  i zaproszeni 
goście, zgłosili w iele konkretnych 
propozycji, um ożliw iających peł­
niejszą i bardziej efektyw ną rea ­
lizację program u popraw y gospo­
darow ania w przedsiębiorstw ie.

Przebieg plenarnych obrad pod­
sum ow ał M. NAWROCKI.

M iniony rok, aczkolwiek n ie­
zwykle trudny, był w  sum ie po­
m yślny dla przedsiębiorstw a. Za­
rysow ała się realna perspekty­
w a zakończenia II etapu inw e­
stycji; nadspodziew anie dobre by­
ły w yniki ekonomiczne. Te o sta t­
nie w  dużej m ierze zadecydo­
w ały  się jednak  nieco później, 
gdy uzależnione były od tego, 
czy uda się wyegzekwować od 
dłużników  należne zaległości p ła t­
nicze, wynoszące ok. 230 m in zł.

Na zakończenie głos zabrał J. 
MOKRZYCKI, k tóry  z uznaniem  
w yraził się o dotychczasowych 
poczynaniach zakładowej o rgani­
zacji party jnej oraz kierow nictw a 
fabryki na rzecz przezw yciężania 
bieżących trudności i zagw aran­
tow ania jej możliwości rozw ojo­
wych.

M. LENKIEW ICZ

W bieżącym roku 
nowy system 
wynagradzania

PRZYJĘTT W 1985 roku system  wynagradzania w  ZKiMR jest 
powszechnie krytykowany. Poprzedniemu zarzucano, że znaczną część 
wynagrodzenia stanowiły różnego rodzaju premie. Obecnie mówi się, 
że przyjęty trzy lata temu pozbawiony został czynników m otywują­
cych do pracy. Opinię taką wypowiadają nie tylko robotnicy, ale i 
przedstawiciele dyrekcji. Postulaty o wprowadzenie nowego systemu 
powinny być w tym roku załatwione.

Pierw sze postanow ienia już za­
padły. Obecnie prow adzone jest 
przez 12-osobowy zespół tzw. w ar­
tościow anie stanow isk  pracy. Roz­
porządzenie w  tej spraw ie w yda­
ła w  lutym  ub. roku R ada M ini­
strów . W artościow anie m a ustalić 
h ierarch ię poszczególnych stano­
w isk pracy. Od ilości przyzna­
nych im punktów  zależeć będą za­
robki zatrudnionych. W artość je ­
dnego punktu  obliczana będzie ze 
w zoru uw zględniającego: średni 
miesięczny fundusz w ynagrodzeń 
zasadniczych z wyłączeniem  nad ­
wyżki akordow ej, p lanow aną w iel­
kość za trudnien ia oraz najniższe 
zarobki (obecnie 7000 zł) w  go­
spodarce uspołecznionej. Te w skaź­
niki podzielone przez p lanow aną 
ilość punktów  na wszystkich s ta ­
now iskach pracy, dadzą w artość 
jednego punktu.

Płace będą więc nadal uzależ­
nione od w yników  ekonom icz­
nych uzyskiw anych przez zakład. 
Nie będą jednak  przypisyw ane 
poszczególnym osobom, ale kon­
kretnym  stanow iskom  pracy. Brać 
będzie się pod uw agę nie tylko 
nazw ę zawodu, ale i czynności 
w ykonyw ane stale, sporadycznie i 
okresowo, w arunk i pracy, w ym a­
gane w ykształcenie, dośw iadcze­
nie, odpowiedzialność itp. Takie 
postaw ienie spraw y pow inno spo­
wodować, że obecnie obow iązują­
cy system  plac zostanie zm ienio­
ny w dość istotny sposób. Jedni 
pracow nicy otrzym ają podwyżki, 
a innym  zm niejszy się zarobki. 
Czy tak  się stanie?

— Jest to bardzo delikatna 
spraw a — mówi przewodniczący 
zespołu, zajm ującego się w arto ­

ściowaniem, zastępca dyrektora 
ds. ekonom icznych EUGENIUSZ 
CEZAR. — W w ielu  przypadkach 
trzeba będzie jednak  spojrzeć na 
pracow nika. Nie chcemy nikogo 
skrzywdzić. Jeżeli będzie to oso­
ba, przechodząca w krótce n a  em e­
ryturę, to trudno  zm niejszyć jej 
płace. W innych przypadkach bę­
dziemy daw ać do w yboru, albo 
przejście na inne stanow isko i za­
chow anie dotychczasowego w yna­
grodzenia, albo pozostanie n a  do­
tychczasowym  i m niejsze pobory. 
Będzie to  szansa dla w szystkich 
am bitnych.

W artościow anie w szystkich ro­
botniczych i nierobotniczych sta ­
now isk pracy  m a być zakończone 
do 31 m arca. W ubiegłym  roku 
członkowie zespołu przeprow adzi­
li je  na 240 w ybranych stanow i­
skach. Ta część prac stanow ić bę­
dzie podstaw ę do dalszych dzia­
łań. W tym  roku m ają  w ejść w  
życie nowe ta ry fika to ry  k w alifi­
kacyjne i znowelizowane tabele 
płacowe. P odstaw ą będzie odgór­
nie opracowany dokum ent, ale 
konkretne postanow ienia zapadną 
na szczeblu przedsiębiorstw a.

W tym  roku znow elizow ana zo­
stanie także ustaw a o zakłado­
wych system ach w ynagradzania. 
Znany od pew nego czasu p ro jek t 
kładzie nacisk n a  zwiększone do­
datki stażowe, ale ty lko d la  tych 
pracowników, k tórzy  przez d łuż­
szy czas nie zm ieniali zakładu p ra ­
cy. Dotychczas, aby uzyskać w y­
sokie „stażow e”, w ystarczyło legi­
tym ow ać się p racą  w  gospodarce 
uspołecznionej.

ciąg dalszy na str. 4
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Przyjęty  przez Radę Pracow niczą plan 
produkcji ZKiMR na br. uległ niew ielkiej 
zm ianie. Przew idziano w nim  całkow itą 
rezygnację z produkcji m aszyn pielęgna­
cyjnych i w ytw arzanie tylko rozdrabnia- 
czy, mieszalników pasz i wyorywaczy. J e ­
dnak w czasie rozmów z kooperantam i 
okazało się, że nie wszyscy mogą sprostać 
zwiększonym zamówieniom. Zakłady „El- 
m et” nie będą w  stanie dostarczyć 23 tys. 
silników do rozdrabniaczy. Zam ówienie 
ZKiMR zostało zm niejszone o 5 tys. sztuk.

W związku z tym  plan produkcji trzeba 
było dostosować do nowej sytuacji. D yrek­
cja postanowiła, aby zam iast większej ilo­
ści rozdrabniaczy wykonać jeszcze krótkie 
serie maszyn pielęgnacyjnych. W tym  roku

przedsiębiorstwo w yprodukuje więc k ilk a­
set w ieloraków  i obsypników redlinowych. 
Ich w artość nieco przekroczy kwotę, jaką 
miało dać w yprodukow anie 5 tys. rozdrab­
niaczy.

Niem niej jednak  nie oznacza to, że za­
kład zrezygnował z ustalonych założeń k ie­
runkowych. N adal naczelnym  hasłem  jest 
ograniczanie kooperacji i nastaw ienie na 
możliwie najw iększy zysk. Jeżeli w tym  ro ­
ku nie uda się zawiesić całkowicie p ro­
dukcji m aszyn pielęgnacyjnych, to próby 
takie podejm ow ane będą w latach następ­
nych.

Zm iany w planie produkcji, uzgodnione 
z „A grom ą”, zatw ierdzone zostały przez 
Radę Pracowniczą. (k)

M eldunek
W dwa dni po wykonaniu rocznego 

planu wartościowego przez Wydział 
K-3, czyli 18 grudnia 1987 roku, zada­
nie to wykonał także cały Zespól Wy­
działów Kuźni. Zameldował o tym dy­
rektorowi ZKiMR szef produkcji od- 
kuwek STANISŁAW LIPIŃSKI.

Wartość wykonanej produkcji w y­
niosła 3 967 559 tys. zł, przy zakładanym  
planie na cały ubiegły rok 3 951 650 
tys. zł.

Do końca roku przewidywano w yko­
nanie dodatkowej produkcji o warto­
ści około 100 min zł.

. : ś. : > pokoleńWolne soboty 
w 1988 rolo

Zgodnie z zarządzeniem  m inistra  pracy, 
płac i spraw  socjalnych, opublikow anym  
w „M onitorze Polskim ” n r 31, wyznaczono 
dodatkowe dni w olne od pracy w  1988 r. 
W zarządzeniu dyrek tora ZKiMR w yzna­
czono następujące dni jako w olne od p ra ­
cy:

— w styczniu — 2, 16 i 30,
— w lu tym  — 6, 13, 20,
— w m arcu — 5, 12, 19,
— w kw ietn iu ' — 2, 16, 23, 30,
— w m aju —r 7, 14, 28,
— w czerwcu — 11, 18, 25,
— w lipcu — 9, 16, 23,
— w sierpniu — 6, 13, 20,
— w e w rześniu — 3, 10, 17,
— w październiku — 1, 8, 15 i 31,
— w listopadzie — 12 i 19,
— w grudniu  — 3, 10, 24 i 31.

Łącznie dodatkowych dni wolnych od 
pracy będzie w tym  roku 38. Wszystkie, 
z w yjątk iem  jednego, to soboty. Tylko 31 
października, to poniedziałek. Jednak  ze 
względu, że następnego dnia — 1 listopa­
da — przypada Święto Zm arłych, p raca w 
poniedziałek byłaby nieuzasadniona ze 
względów ekonom icznych i produkcyjnych, 
jak  również społecznych. Ten dzień załogi 
odpracują w  sobotę 29 października, n a ­
tom iast samo święto, ponieważ przypada 
w  dzień roboczy, w  kolejną sobotę, czyli 
5 listopada. Podobne założenie przyjęto w 
przypadku roboczych sobót: 9 stycznia od­
pracow ujem y Nowy Rok, 4 czerwca święto 
Bożego Ciała, natom iast norm alnie ustalo­
no drugą sobotę roboczą w  lipcu. Roboczy­
mi pozostają najczęściej ostatnie soboty 
w  m iesiącu. (k)

Zorganizowali je  członkowie Zarządu 
Zakładowego ZSMP. Spotkali się na nim, 
po raz pierw szy w historii organizacji za­
kładowej, członkowie opuszczający ją  w 
związku z przekroczeniem  wieku organi­
zacyjnego z w stępującym i do niej. W śród 
zaproszonych gości znaleźli się: dyrektor 
ZKiMR MARIAN NAWROCKI, I sekretarz 
KZ PZPR ADAM SAWICKI, przew odni­
czący NSZZ Pracow ników  ZKiMR ANTO­
NI PRZYBYSZEWSKI oraz przewodniczą­
cy ZM ZSMP w Jaw orze. JAN KOŁO­
DZIEJ.

ZSMP opuściło 16 członków. Niektórzy 
z nich zajm ują obecnie odpowiedzialne 
stanow iska w  zakładzie. W przeszłości 
w ielu z nich było aktyw nym i działaczami 
organizacji zakładowej. W yróżniającym  się 
byłym aktyw istom  wręczono upominki.

Coraz więcej uwagi poświęca się w 
ZKiMR zachow aniu silnych związków po­
między pracow nikam i a przedsiębiorstwem . 
Tem u celowi służyć m ają  spotkania z po­
borowymi, odchodzącymi do w ojska. Obe­
cnie p lanow ane są także spotkania z re ­
zerwistam i, którzy tę służbę już zakończy­
li. Zupełną nowością m ają być w prow a­
dzane w tym roku odwiedziny pracow ni­
ków pełniących zasadniczą służbę w ojsko­
wą.

Działalność ta  obejm ie tylko najlepszych. 
K ierownicy wydziałów  i działów będą m o­
gli wnioskować o odwiedzenie swojego 
podwładnego w jego jednostce. W yróżnia­
jący się pracownicy o trzym ają przy tej o- 
kazji pam iątkow e dyplomy i listy g ra tu ­
lacyjne od dyrekcji przedsiębiorstwa. J e ­
den z term inów  takiej w izyty przypadnie

Dyplomy uznania o trzym ali: J. ŁAZARO- 
WICZ, R. STĘPIEŃ i T. CHARYTONO- 
WICZ, natom iast podziękow ania — A. SO­
KOŁOWSKI, A. CHRYNOWSKI, J. KIRSZ- 
BAUM, W. BOREK, Z. BŁASZCZYK, J. 
WIŚNIEWSKI, H. GRONKOWSKI, J. K A ­
JA, E. RÓZNICKI, Z. MOJŻESZ i W. 
W ÓJCIK.

In tenc ją  organizatorów  spotkania było 
um ożliw ienie odchodzącym z ZSMP po­
dzielenia się swoimi bogatymi doświadcze­
niam i z młodymi członkami. Chodziło rów ­
nież, na co zwrócili szczególną uw agę M. 
Nawrocki i A. Sawicki, o podtrzym anie 
więzi z organizacją m im o form alnej u tra ­
ty  przynależności do niej. Powinni oni w 
dalszym ciągu służyć swoim  kolegom radą 
i pomocą, być dJa nich insp iracją  do ak ­
tywnego działania. (m)

w  dniu św ięta form acji wojskowej, w k tó­
rej pracownik służy.

Pieczę nad tymi poczynaniam i objęła za­
kładow a organizacja młodzieżowa. Ale nie 
tylko jej przedstaw iciele będą mogli jechać 
w  odwiedziny do kolegi w  w ojsku. Wysy­
łany przez zakład samochód zabierze także 
rodziców odbywającego służbę i jego ko­
legów z zakładu pracy. Oczywiście, jeżeli 
w yrażą chęć na taki w yjazd. W szystkie 
koszty związane z przewozem pokrywać 
będzie przedsiębiorstwo.

W arto wspom nieć o przyczynach takiej 
decyzji. Najczęściej zdarza się, że w ielu 
młodych po ukończeniu służby wojskowej 
nie w raca do zakładu. Odwiedziny m ają 
na celu podtrzym anie ich więzi z przed­
siębiorstwem .

(mis)

'  i . . '

służbą w©Isic©wą

W trosce o jakość wyrobów
Nie słabną przedsięw zięcia zm ierzające 

do popraw y jakości wyrobów ZKiMR. O- 
sta tn io  rozszerzono upraw nien ia kontro le­
rów, spraw dzających w ysyłane m aszyny ro l­
nicze. Jeżeli stw ierdzą, że w yrób nie speł­
nia w ym agań jakościowych, mogą w strzy­
m ać jego wysyłkę. W tym  celu w prow adzo­
no specjalny dokum ent, określający nie 
tylko fabryczne num ery zatrzym anych m a­
szyn, ale i usterki, jak ie  w  nich stw ie r­
dzono.

K ontroler przekazuje „zakaz w ysyłki” 
pracownikowi dozoru Działu Zbytu. Ten 
z kolei m a obowiązek przekazania doku­
m entu kierow nikow i działu, w którym  
zm ontowano w ybrakow aną m aszynę i k tó­
ry zobowiązany jest do usunięcia usterek 
stw ierdzonych w czasie wysyłki.

Taki jest tok działania ustalony przez 
nowe zarządzenie dyrekcji przedsiębior­
stw a. .Ważne są w  nim  chyba dw ie sp ra­
wy. P ierw sza to rozszerzenie upraw nień

kontrolerów  jakości. Mogą oni już decy­
dować o w ysłaniu bądź w strzym aniu w y­
syłki maszyn o złej jakości. D ruga to zo­
bowiązanie do usuw ania usterek  przez 
pracowników  odpowiedzialnych za ich 
powstanie. W ydaje się, że takie działania 
mogą korzystnie w płynąć na popraw ę jako­
ści i zm niejszyć ilość reklam acji.

Inne polecenie zobowiązuje m.in. koope­
rantów  do przysyłania detali, i podzespo­
łów w pojem nikach. Śruby i nakrętki, sto­
sowane przy m ontażu rozdrabniaczy, m ają 
być zabezpieczone przed korozją. P rzyśpie­
szone zostaną prace przy urządzaniu s ta ­
now iska do odbioru detali i podzespołów 
od kooperantów . Te czynności ma nadzoro­
w ać główny kontro ler jakości, a osoby nie 
w yw iązujące się z powierzonych prac będą 
karane potrąceniem  prem ii. K onsekw entna 
realizacja obu decyzji pow inna przynieść 
odpowiednie efekty.

(mis)

Eug@9ii&S£
Cezar
pierwszym
zastępcą
dyrektora

14 grudnia ub. roku utworzono w ZKiMR 
nowe stanow isko ścisłego kierow nictw a za­
kładu — pierwszego zastępcy dyrektora. 
Biorąc pod uwagę szczególnie w ażną rolę 
ekonomii w  działalności przedsiębiorstw a 
w drugim  etapie reform y gospodarczej, 
stanow isko to zajm ować będzie dotychcza­
sowy zastępca dyrektora ds. ekonomicznych 
EUGENIUSZ CEZAR.

Pierw szem u zastępcy przyznano upraw ­
nienia do podejm ow ania decyzji we w szy­
stkich spraw ach ekonomicznych. U praw ­
nienia te dotyczą wszystkich pionów i 
służb działających w zakładzie.

Wszyscy zastępcy • dyrektora, szefowie 
produkcji oraz kierow nicy działów i w y­
działów zobowiązani ■ zostali do przestrze­
gania tego zarządzenia.. Pierw szy zastęp­
ca pełnić będzie obowiązki dyrektora za­
kładu, w- czasie jego nieobecności. :To po­
stanow ienie działa autom atycznie bez ogła­
szania oddzielnego kom unikatu, jak  miało 
to m iejsce dótydiozas. . (k)2 •  Przegląd Fabryczny

— Nowe uprawnienia kontrolerów  nie dopusz­
czają do wysiania w yrobów  w adliw ych co 
zm nie jszy  reklam acje odbiorców •Fot.. f \ Kopeć

kronika

0  P odczas o sta tn ieg o  w ub ieg ły m  ro k u  po sie ­
dzen ia  P re zy d iu m  NSZZ P ra co w n ik ó w  ZKiM R 
ro zp a trz o n o  trz y  sp raw y . O drzucono  w n iosek  
o rg an izac ji m łodzieżow ej o d o fin an so w an ie  sp o t­
k a n ia  odcho d zący ch  je j cz łonków  z now o w s tę ­
p u jący m i. P rz y zn an o  n a to m ia s t 10 ty s. zł na  
tra d y c y jn e  sp o tk a n ie , kończące  ro czną  d z ia ła l­
ność zak ład o w y ch  służb  pożarn iczy ch . P re z y ­
d iu m  n e g a ty w n ie  o dpow iedzia ło  n a  w n io sek  d y ­
re k c ji  o zaw ieszen ie  w y d aw an ia  d e p u ta tu  w ę­
glow ego w  n a tu rz e . M iało to  n a s tą p ić  z końcom  
tegorocznego  sezonu grzew czego .

0  R ozszerzona zosta ła  R ad a  P ro g ra m o w a  ,,P F ”. 
O prócz do ty ch czaso w y ch  cz łonków  znaleź li się 
w  n ie j p rzed staw ic ie le  o rg an izac ji spo łecznych
1 tech n iczn y ch , szko ły  p rzy zak ład o w e j o raz  p o ­
szczególnych  zespołów  w ydzia łów . N ow a rad a  
liczy  12 członków . Ich  d z ia ła ln o ść  m a m ieć 
c h a ra k te r  p ro g ram u jąco -o p in io tw ó rc zy .

& Ju ż  w  k ilk a  d n i po rozw ieszen iu  ogłoszeń 
p raco w n icy  ZKiM R w y k u p ili w szy stk ie  zap ro ­
szen ia  na  teg o ro czn y  bal sy lw e stro w y  w K lubie 
T ech n ik a . W ty m  ro k u  o g ran iczono  ilość m iejsc  
na  sa lach . W p o ró w n an iu  z in n y m i zak ładow y  
bal by ł n a jta ń sz y  w  Ja w o rze . O p ła ta  za dw ie 
osoby w ynosiła  6,5 ty s . zł.

0  P ra co w n icy  u czestn iczący  w  zb ió rce  su ro w ­
ców  w tó rn y c h  o trz y m a li w y so k ie  n a g ro d y  p ie ­
n iężne . B yło  to  m ożliw e d z ięk i z ak w a lif ik o w a­
n iu  się  ZKiM R do ogó lnopolsk iego  k o n k u rsu  o- 
szczędzan ia  su ro w có w  i pa liw . J a k  w id ać , osz­
czędność zaczyna się  op łacać .

0  Od s ty c zn ia  zm ien iły  się ogólne zasad y  u b ez­
p ieczen ia  p raco w n ik ó w . S k ła d k i podw yższone 
zo sta ły  do 300 zł m iesięczn ie . D o tychczas op ła ­
ta  ta  w y n o s iła  180 zł. R ów nocześn ie  zm ien i się 
w ysokość  p łaco n y ch  o d szkodow ań  w  razie  
śm ie rc i cz ło n k a  ro d z in y .

Fot. F. Kopeó

k Przybyszewski 
przewodniczącym 
WPZZ

8 grudnia br. odbyło się II Zgrom adzenie 
W ojewódzkiego Porozum ienia Związków 
Zawodowych w Legnicy. Zrzesza ono 239 
zakładowych organizacji związkowych, tj. 
64,8% ogółu działających w województw ie 
legnickim. S kupiają one około 100 tysięcy 
związkowców.

Zgrom adzenie oceniło działalność WPZZ 
i jego Rady za okres od lipca 1985 roku 
oraz w ybrało  nowe w ładze. Rada WPZE 
liczy obecnie 40 członków. Przew odniczą­
cym W ojewódzkiego Porozum ienia Zw iąz­
ków Zawodowych w Legnicy w ybrano po­
nownie ANTONIEGO PRZYBYSZEWSKIE­
GO, szzefa organizacji związkowej w 
ZKiMR. O trzym ał on 117 głosów na 159 
oddanych na dwóch kandydatów  do tej 
funkcji.

N a str. 3 publikujem y w yw iad z A nto­
nim Przybyszewskim . (z)

Korekta planu na 1988 rok
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l i i
W TYM CZASIE, gdy synowie Bolesła­

wa Rogatki rządzili odziedziczoną po nim 
dzielnicą, władzę w  księstwie wrocławskim  
sprowowal Henryk Probus. Postawił on 
przed sobą ambitny cel. Dążył do zjedno­
czenia Polski i koronowania się na jej 
króla. Pierwszym krokiem w tym kierun­
ku było poślubienie córki księcia opolskie­
go Władysława, liczył na jego pomoc w  
staraniach o koronę oraz ewentualne o- 
panowanic Opolszczyzny, a z jej pomocą 
— Krakowa. Ale później zakochał się w 
Matyldzie, pochodzącej z Niemiec. Księż­
niczkę opolską odesłał na jej dwór ro­
dzinny. Oczywiście, wywołało to oburzenie 
i negatywne reperkusje. Nie mógł już li­
czyć na poparcie Władysława opolskiego 
W zdobyciu korony polslłicj.

W 1280 r. wyprawił się do Krakowa, ma­
jąc prawdopodobnie na uwadze swoje pla­
ny koronacyjne. Ta akcja nie przyniosła 
Jednak pożądanych skutków. W staraniach
0 zjednoczenie Polski popierał Henryka
1 i'obusa arcybiskup gnieźnieński Jakub 
bwinka. Dążył on do tego, aby porozumie- 
n się między sobą co znaczniejsi książęta 
Polscy, a korona królewska nadana została 
nie przez cesarza niemieckiego, ale przez 
Papieża. Oczywiście, podstawowy problem

Książęta jaworsko-świdnicejr
Henryk Gruby
polegał na tym, k tó ry  z książąt polskich 
pow inien zostać królem .

W 1287 r. doszło do porozum ienia pom ię­
dzy czterem a w ładcam i dzielnic polskich: 
księciem  M ałopolski Leszkiem Czarnym, 
księciem  W ielkopolskim  Przem ysłem  II, 
księciem  głogowskim H enrykiem  oraz księ­
ciem w rocław skim  H enrykiem  Probusem . 
Z aw arty  uk ład  przewidywał, że w  przy­
padku bezpotom nej śmierci tych książąt, 
żyjący z nich będą przejm ow ali dzielnice 
po zm arłych, aby w  ten  sposób doprow a­
dzić do zjednoczenia jak  największego ob­
szaru Polski. Porozum ienie to było przez 
w iele la t konsekw entnie realizow ane, choć 
z różnymi skutkam i.

Jeszcze za życia Leszka Czarnego — H en­
ryk Probus przybrał ty tu ł księcia K rako­
w a i Sandom ierza. N atom iast po jego bez­
potom nej śm ierci w ypraw ił się jesienią 
1288 r. do K rakow a, aby objąć tam  w ła­
dzę. S ytuacja jednak  skom plikow ała się. 
P re tensje  do tronu krakow skiego zaczął, 
zgłaszać także król Czech W acław II. Opie­
ra ł się przy tym  na rzekom ym  zapisie 
w dowy po Leszku Czarnym  — Gryfiny, 
choć w tedy żadna z m ałżonek książęcych 
nie m iała p raw a dysponow ania spadkiem  
po swoim mężu. W cześniej jeszcze W acław 
II shołdował księcia bytom skiego i stano­
w ił duże zagrożenie dla H enryka Probusa.

Pom iędzy H enrykiem  a W acławem  do­
szło więc do układu. S tanęło na tym, że w  
przypadku bezdzietnej śm ierci H enryka zie­
mie, będące w  jego w ładaniu, m iały przejść 
w ręce W acław a II. Na razie w ięc n iebez­
pieczeństw o zostało zażegnane. H enryk 
P robus przy  pomocy niem ieckich m iesz­
czan, którzy otworzyli mu bram y, opano­
w ał miasto, a sam  wrócił do W rocławia. 
W tedy jednak  na K raków  w yruszył W ła­

dysław  Łokietek. Jego w ypraw a zakoń­
czyła się powodzeniem  i zdobyciem stoli­
cy dzielnicy krakow skiej.

W konsekw encji H enryk Probus podjął 
kolejną, trzecią już w ypraw ę na to  m ia­
sto, którego posiadanie trak tow ane było 
jako najw ażniejszy elem ent w drodze do 
korony królew skiej. Ze względu jednak  na 
chorobę nie w ziął w niej osobistego udzia­
łu. Na czele jego w ojsk stanął ówczesny 
książę legnicki, poprzednio jaw orski H en­
ryk G ruby. 24 sie rpn ia 1289 r. pokonał on 
w ojska W ładysław a Ł okietka i zdobył o- 
statecznie m iasto dla H enryka Probusa. Po 
jego stronie stanęła niem iecka ludność K ra ­
kowa. Po tym  sukcesie H enryk P robus za­
czął w pełni realizow ać narodow ą polity­
kę polską, choć wcześniej popierany był 
przez niem ieckich mieszczan, zarówno W ro­
cław ia jak  i K rakow a. Po jego stronie s ta ­
nął cały episkopat polski z arcybiskupem  
Jakubem  Świnką, w y trw ale popierającym  
dzieło zjednoczenia k raju .

Równocześnie jednak  król Czech W acław 
II nie zrezygnował z pretensji do K rako­
w a. Na razie nie mógł podjąć w ypraw y 
na to miasto, s ta ra ł się jednak  pozyskiwać 
sprzym ierzeńców  w śród innych książąt p ia ­
stowskich. W 1289 r. skłonił jeszcze dwóch 
w ładców dzielnic na G órnym  Śląsku do 
złożenia m u hołdu. W pływy czeskie zaczęły 
powoli rosnąć, znajdu jąc w yraz przede 
w szystkim  w uzależnieniu m ałych księstw  
śląskich.

Pod koniec 1289 roku H enryk P robus w y­
słał poselstwo do Rzymu, aby uzyskać po­
zwolenie papieża na koronację na kró la 
Polski. D elegację zaopatrzył w dość pokaź­
ną sum ę pieniędzy, aby zyskać poparcie 
głowy Kościoła. Stojący na czele posel­
stw a duchow ny złakom ił się na pokaźną

Za s ł u ż e n i  d l a  z a k ł a d u

Jan Dudek
1‘RACĘ ZAWODOWĄ rozpoczynał w 

1950 roku w  ówczesnej Fabryce Pieców. 
Zatrudniony tu był w wydziale mechani- 
61 t 'wal m.in. poziome wiertar-
Przeszedł do Fabryki Narzędzi Rolniczych.

1954 roku stale pracuje w  zakładzie, 
n czasie ponad trzydziestoletniej pracy 
zmienił kilka wydziałów. Początkowo był 
Ślusarzem w... administracji.

— Nie było to zajęcie monotonne — 
^spomina JAN DUDEK, — wykonywałem  
bardzo różne prace. Pomagałem kierow­
com. Usuwaliśmy awarie pojazdów, zajmo­
waliśmy się drobnymi naprawami, czuwa­
liśmy nad właściwym  stanem technicznym  
maszyn. Robiliśmy wszystko, co w  danej 
chwili było niezbędne. Aby sprostać wszy­
stkim wymaganiom, trzeba było być „zło­
tą rączką”, tym bax-dziej, że często brako­
wało podstawowych narzędzi. Wszystkie

prace wykonywaliśm y ręcznie. N iewiele 
było maszyn. Dopiero w 1956 r. otrzyma­
liśmy nowe tokarki.

W cztery lata później przeniósł się do 
działu transportu. Pracował tu przez 16 lat 
na różnych stanowiskach. Prowadził loko­
motywę, był przetokowym, ustawiaczem, 
a także kierowcą wózków. Ta praca odpo­
wiadała jego wykształceniu, gdyż Jan Du­
dek ukończył w 1949 r. kurs kierowców  
samochodowych. W 1974 r. przeniósł się do 
Działu Głównego Mechanika. Podjął tu 
pracę jako ślusarz. Wraz z kilkuosobową 
brygadą przeprowadzał remonty. Pracuje 
tu do dziś. Obecnie jako jeden z najbar­
dziej doświadczonych pracowników remon­
tuje duże agregaty w  kuźni.

— Najwięcej pracy mamy w  starej czę­
ści kuźni — mówi Jan Dudek. — Pracu­
jące tu maszyny są już długo eksploato­

Uozmowa z Antonim Przybyszewskim
V- -----  “

0 osiągnięciach
1 planach W PZZ

W LISTOPADZIE 1984 roku podjęto pierwszą próbę utworzenia w województwie 
legnickim ponadzakładowej organizacji związkowej. 126 delegatów z zakładów pracy 
Województwa zdecydowało wówczas o powstaniu Wojewódzkiej Komisji Porozumie­
wawczej Związków Zawodowych. W sierpniu następnego roku na pierwszym zebra­
niu delegatów powołano Wojewódzkie Porozumienie Związków Zawodowych. 57 
przedstawicieli wszystkich branż utworzyło radę tej organizacji, a na jej przewo­
dniczącego powołano ANTONIEGO PRZYBYSZEWSKIEGO. On także stanął na 
czele związkowców po wyborach na drugą kadencję, które odbyły się w  grudniu 
Ubiegłego roku. Poprosiliśmy go o krótką wypowiedź na temat dotychczasowych 
działań i planów na najbliższe dwa lata nowej kadencji WPZZ.

— W chwili pow stania WPZZ zrzeszało 
167 zakładowych organizacji zw iązko­
wych — mówi A ntoni Przybyszewski. — 
Pozostało więc ponad 60 zarejestrow anych 
organizacji, k tóre nie zgłosiły chęci przy­
stąpienia do wojewódzkiego porozum ienia. 
Dlatego jednym  z naszych celów było d a l­
sze integrow anie ruchu związkowego. 
Chcieliśmy poza tym  naw iązać w spółpra­
cę z zaprzyjaźnionym i obwodami Zaporo- 
ża w Związku Radzieckim  i S tarej Zagory 
w Bułgarii. Podstaw ow ym  jednak  celem 
W PZZ było koordynow anie i w spieranie 
działalności związkowej w poszczególnych 
zakładach.

„PF” — Jak realizowano te zamierze­
nia?

AP — Ze 167 organizacji związkowych, 
k tóre założyły WPZZ, aż 47 u traciło  oso­
bowość praw ną. Pozostało ich więc tylko 
120. Dzisiaj, po przeszło dwóch la tach dzia­
łalności, liczba zrzeszonych wynosi 239 or­
ganizacji. Oznacza to, że nasze szeregi po­
dwoiły się w ciągu pierw szej kadencji.

Stanowi to jednak tylko 65% wszystkich, 
działających obecnie w  województwie za­
kładowych organizacji związkowych. Ogó­
łem jest ich 369. Dlatego uważam, że m a­
my jeszcze w iele do zrobienia i temat ten 
nie stracił aktualności.

„PF” — Inaczej stało się z nawiązaniem  
współpracy z obwodami w Zaporożu i 
Starej Zagorze. Podpisane przez organiza­
cje partyjne porozumienia dały wam mo­
żliwość działania.

AP — Już w  1986 r. wyjechały do Związ­
ku Radzieckiego i Bułgarii dwie grupy se­
minaryjne związkowych aktywistów. W u- 
biegłym kolejna grupa wyjechała do Za- 
poroża. Łącznie 65 naszych działaczy u- 
czestniczyło w seminariach. W tym roku 
będą one nadal prowadzone. Poza tym  
w ramach współpracy organizujemy w y­
mianę kolonijną. W 1988 r. skorzysta z 
niej 150 dzieci. Sami będziemy organizo­
wali wypoczynek dla dzieci, począwszy od 
rekrutacji kadry, aż do wyżywienia i trans­
portu.

wane, trzeba więc częściej je  rem ontować. 
W porów naniu z innym i brygadam i, za j­
m ującym i się bieżącymi napraw am i, m a­
my znacznie więcej pracy. Rozkładam y ca­
łe m aszyny na części, spraw dzam y ich stan 
techniczny i ponow nie m ontujem y. Je st to 
bardzo odpow iedzialna i dość skom pliko­
w ana praca. B raku je w ielu części i trzeba 
zastępow ać je  innym i. Nie są to łatw e de­
cyzje. m ając świadomość, że m uszą dokład­
nie odpow iadać param etrom  starych.

Jest jednym  z tych pracow ników , k tó ­
rych n a  co dzień n ie zauw aża się, ale bez 
których nie m ógłby funkcjonow ać zakład. 
Nie angażuje się w działalność społeczną, 
nie m a konkretnych zain teresow ań czy 
pasji. Za sw oją długoletnią pracę o trzy­
m ał k ilka dyplomów uznania i odznakę 
Zasłużonego dla ZKiMR. Nie lubi się 
chwalić ani upom inać o swoje spraw y. 
Czeka aż zostanie doceniony.

— W ydaje mi się, że młodzi p racow ni­
cy są obecnie faw oryzow ani — dodaje J. 
Dudek. — Nas starych już się tak  nie 
zauważa, a przecież to  my przyczyniliśm y 
się do rozbudowy i obecnego stanu  zak ła­
du. Nie w idać tego jednak  w  zarobkach.

„PF” — Jednak główne zadania WPZZ 
to współpraca z poszczególnymi organiza­
cjami w zakładach.

AP — Tę działalność reguluje samo ży­
cie. Podsuwa tematy i wskazuje problemy 
do załatwienia. Opiniujemy plany przyj­
mowane przez władze wojewódzkie. Przy 
tegorocznych zwracaliśmy uwagę np. na 
trudną sytuację rynkową, niedociągnięcia 
w gospodarce komunalnej i cieplnej, o- 
chronę środowiska oraz konieczność przy­
śpieszenia budownictwa mieszkaniowego. 
W październiku odbyliśmy wraz z radny­
mi Wojewódzkiej Rady Narodowej w spól­
ną sesję, poświęconą warunkom pracy i 
życia ludności województwa. Przyjęty 
wówczas program jest jednocześnie pla­
nem naszych działań na najbliższe lata. 
Podpisaliśmy z wojewodą porozumienie o 
współdziałaniu w zakresie: zatrudnienia, 
wypoczynku, ochrony zdrowia, zaspokaja­
niu potrzeb mieszkaniowych, handlu i zao­
patrzenia oraz wielu innych ważnych za­
gadnień. Współdziałamy z ZSMP, ZMW 
i ZHP.

„PF” — Proszę o kilka przykładów  
działań i ich rezultatów, jakie przyniosły 
one związkowcom i mieszkańcom woje­
wództwa.

AP — Generalnie można stwierdzić, że 
znacznie poprawiły się kontakty pomiędzy 
poszczególnymi zarządami związków zawo­
dowych a dyrekcjami zakładów pracy. In­
terweniowaliśm y w kilku przypadkach ła­
mania ustawy o odrodzonych związkach. 
Rozpatrywane były napływające do nas 
skargi od organizacji i ich członków. Pro­
wadzimy poradnictwo prawne. W szkole­
niu członków związku wzięło udział po­
nad 360 osób.

„PF” — Jakie cele stawia sobie WPZZ 
w najbliższej kadencji?

kwotę, przywłaszczył ją  sobie i do Rzymu 
nie dotarł. W dodatku jego b ra t był przy­
bocznym m edykiem  księcia w rocławskiego 
i podobno otru ł go. W praw dzie nie m a na 
to potw ierdzających dokum entów , jednak  
H enryk Probus zm arł w  najm niej oczeki­
w anej chw ili — 23 czerw ca 1290 r. D ziel­
n icą k rakow ską w ładał niecały rok. N ie­
stety, nie doczekał się koronacji. Nie pozo­
staw ił po sobie żadnych potomków.

H enryk P robus zostaw ił testam ent, zgo­
dny z porozum ieniem  z 1287 r. Biskupowi 
w rocław skiem u Tomaszowi II  przekazał 
pełną w ładzę nad okręgiem  nysko-otm u- 
chowskim,‘■■należącym do Kościoła. K rólowi 
Czech dał ziemię kłodzką pod w arunkiem , 
że zrzeknie się p retensji do Ś ląska i będzie 
b ron ił spadkobierców  jego dzielnicy przed 
atakam i z zew nątrz. Z iem ię krośnieńską 
przekazał księciu Turyngii F ryderykow i, a 
zasadniczą część księstw a zapisał dwóm 
pozostałym, żyjącym uczestnikom  układu 
sprzed trzech lat, przew idującego zjedno­
czenie Polski. K raków  i Sandom ierz otrzy­
ma! książę W ielkopolski P rzem ysł II, a 
księstw o w rocław skie — książę głogowski 
H enryk. Dokonują:: takiego podziału, k sią ­
żę wrocławski przedłożył dobro ojczyzny 
ponad in teresy  najbliższej rodziny. W te ­
stam encie pom inął księcia legnickiego H en­
ryka Grubego, który zdobył dla H enryka 
P robusa K raków  i odegrał decydującą rolę 
w objęciu tam  przez niego władzy.

R ealizacja testam entu  nastręczała jednak  
w iele trudności. K sięstw o w rocław skie nie 
przeszło w  ręce H enryka głogowskiego i 
przysporzyło n a  Dolnym  Śląsku w ielu w alk  
pomiędzy nim  a zwłaszcza H enrykiem  G ru ­
bym, k tóre z kolei s ta ra ł się w ygrać dla 
siebie książę jaw orski Bolko I.

N atom iast książę W ielkopolski Przem ysł 
II p rzejął w swoje posiadanie Kraków , ale 
u trzym ał się w nim  zaledwie k ilka m iesię­
cy. Uległ W acławowi II. Z abrał jednak  z 
sobą koronę kró lew ską i w  1295 r. koro­
now ał się w  G nieźnie na kró la Polski. F or­
m alna jedność k ra ju  przyw rócona została 
tylko na k ilka  miesięcy. W lu tym  1296 r. 
P rzem ysł II został zam ordow any.

Młodzi, pracujący tu zaledwie kilka lat, 
otrzymują podobne wynagrodzenie, a zna­
cznie mniej angażują się w  pracy. Wielu 
z nich bardzo lekko traktuje swoje obo­
wiązki i zależy im jedynie na większych  
poborach. Przez wszystkie lata mojej pra­
cy liczyłem na jakąś zasadniczą zmianę. 
Jak dotąd jednak, sądząc po płacach, n ie­
w iele się zmieniło. Widocznie nasi zw ierz­
chnicy doszli do wniosku, że i tak nie 
odejdziemy z zakładu, bo w  tym wieku  
nie mamy już dokąd pójść.

W jego słowach, podobnie jak w  stw ier­
dzeniach w ielu innych długoletnich pra­
cowników, pojawia się nuta żalu. Bardzo 
krytycznie oceniają oni posunięcia płaco­
we, choć z zasady zarabiają nieco więcej 
od swoich młodszych kolegów.

Jan Dudek przyjechał na Ziemie Odzy­
skane w  rok po zakończeniu wojny. Przy­
był tu ze wschodu. Tu ukończył szkołę 
podstawową i zdobył kwalifikacje zawo­
dowe. Należy do grupy najstarszych pra­
cowników ZKiMR. Związał z nimi nieo­
mal całe swoje życie zawodowe. Do dziś 
ceniony jest przez przełożonych.

(mis)

AP — Na pierwszym miejscu nadal 
stawiamy w łaściwe warunki życia i 
pracy mieszkańców województwa. Będzie­
my współuczestniczyć i wspierać w szel­
kie działania, zmierzające do reformowania 
struktur administracyjnych i gospodar­
czych. Wpłynie to także na poprawę po­
ziomu życia. Za cel stawiamy sobie rów­
nież kształtowanie aktywności społecznej 
i etyki zawodowej. Jak już wspomniałem,, 
nadal chcemy doskonalić pracę wewnątrz- 
związkową i współpracę międzynarodową 
z zaprzyjaźnionymi organizacjami związ­
kowymi.

„PF” — Na pierwszym miejscu wym ienił 
Pan warunki życia ludności w Legnickiem. 
Jak zadanie to będzie realizowane w prak­
tyce?

AP — Będziemy realizowali je z WRN. 
Przyjęty na wspólnym posiedzeniu pro­
gram mówi o tym bardzo obszernie. Za­
sygnalizuję jedynie ważniejsze jego posta­
nowienia. Po pierwsze, w  przyjmowanych 
planach społeczno-gospodarczych nie mo­
że zabraknąć naszego głosu. Będziemy ana­
lizowali i na bieżąco śledzili wszelkie po­
czynania w polityce zatrudnienia, płac i 
ochrony socjalnej. Dążyć będziemy do roz­
szerzenia i zwiększenia oferty handlowej 
i usługowej oraz poprawy funkcjonowania 
tych sfer. Podobne kroki będziemy podej­
mowali w  zakresie ochrony zdrowia i śro­
dowiska naturalnego. Chcemy także po­
pierać wszelkie inicjatywy zmierzające do 
tego celu.

„PF” — Dziękując za rozmowę, chciał­
bym życzyć sukcesów w  działalności 
WPZZ podczas drugiej kadencji.
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Nowy system
wynagradzanie
ciąg dalszy ze str. 1

Nie są to, oczywiście, w szystkie zmiany, 
ale z om ówieniem  dalszych zaczekamy do 
zatw ierdzenia projektu.

W myśl rozporządzenia Rady M inistrów  
z lutego ub. roku w artościow anie pracy 
przeprow adzane będzie we w szystkich za­
kładach uspołecznionych. W yjątek stanow ią 
placówki budżetow e (szkoły, służba zdro­
w ia  itd.), banki oraz spółki z kapitałem  za­
granicznym . Nie oznacza to jednak, że ślu­
sarz w  ZKiMR będzie zarabiał tyle samo, 
co ślusarze w innych zakładach. Jego p la­

ce zależeć będą od ilości i w artości punk ­
tów przypisanych jego stanow isku pracy. 
N atom iast w artość punk tu  będzie bezpo­
średnim  rezultatem  działalności finansow ej 
przedsiębiorstwa.

— Uważam, że dobrze się stało — po­
w iedział E. Cezar, — że wzięto się za w ar­
tościowanie. Da to nam  możliwość rzeczy­
wistego w ynagradzania za pracę w ykony­
w aną, a nie za ilość przepracow anych lat 
w  ZKiMR. Powinno to także w płynąć na 
popraw ę w ynagrodzenia w grupie pracow ­
ników inżynieryjno-technicznych. Spraw ę 
tę podnoszono już w ielokrotnie. (k)

O zwolnieniach za zwolnienia

leszcze w tym miesiącu 
zapadną decyzje

OPUBLIKOWANA w listopadowym numerze „PF” relacja z posiedzenia NSZZ 
Pracowników ZKiMR wywołała skrajne reakcje. Jedni opowiadali s ię za decyzjami 
zwalniającymi z pracy osoby korzystające z częstych zwolnień lekarskich, inni po­
w oływali się na prawa pracowników i popierali decyzję związków zawodowych. 
Przez grudzień sprawa ta pozostawała w zawieszeniu. Na pisemnej decyzji związ- 
kowców dyrektor polecił ponownie przeanalizować tę kwestię. W tym miesiącu spra­
wa ma być powtórnie rozważona. Jednak zanim zapadną końcowe rozstrzygnięcia^ 
w kilku przypadkach sytuacja już się zmieniła.

Jedna z osób w ytypow anych do zwolnie­
n ia  sam a złożyła wypowiedzenie. Opinia 
o niej jako o pracow nicy i m ieszkance ho­
telu robotniczego n ie była pozytywna. 
Zw ierzchnik i k ierow nictw o hotelu uzna­
li, że jest to w yjście dobre dla obu stron. 
O jej pracy i zachow aniu krążyły krytycz­
ne sądy.

Inny  pracow nik z tej listy, zatrudniony 
w  W ydziale K-4, pozbawiony został zasił­
ku  chorobowego. K om isja spraw dzająca 
w łaściw e w ykorzystyw anie zwolnień lek ar­
skich udowodniła mu, że podczas „choro­
bowego” nie tylko przebyw ał poza domem, 
ale w ykonyw ał prace. Na m arginesie w arto  
zauważyć, że w  ostatnich m iesiącach ubie­
głego roku odnotowano więcej podobnych 
przypadków. O ile wcześniej kom isje nie 
stw ierdzały nadużyć w  wykorzystyw aniu 
zw olnień lekarskich, to zintensyfikow ane 
kontrole wykazały, że w  kilku  przypad­
kach krążące po zakładzie opinie po tw ier­
dziły się. W iele osób nie potrafiło  w ytłu ­
maczyć, gdzie przebywali podczas kontroli. 
Inni uważali, że skoro nie m ieli adnotacji 
o leżeniu w łóżku, to mogli nie tylko cho­
dzić, ale i pracować w  polu. We w szyst­
kich tych przypadkach pracownicy pozba­
w ieni zostali zasiłku chorobowego i prem ii.

Z drugiej strony, po opublikow aniu a r ­
tykułu, w  którym  nie padło ani jedno n a­
zwisko osoby proponowanej do zw olnie­
nia, do związków zawodowych zaczęli zgła­
szać się pracownicy, pytając, czy są na tej 
liście. W kilku  przypadkach ich przeczu­
cia spraw dziły się. Czy oznacza to, że sami 
poczuw ają się do nadużyw ania zwolnień 
lekarskich?

Trzeba także stw ierdzić, że w  porów na­
niu z październikiem  znacznie zm niejszyła 
się ilość osób korzystających ze zwolnień.
0  ile do końca października na zwolnie­
niach przebyw ało codziennie ponad 150 
osób, to w  listopadzie i grudniu  ilość ta  
zm alała o połowę. Tu również można po­
staw ić pytanie, czy pozostali przebywali 
n a  zwolnieniach, bo tak  im  było wygod­
n ie j?  P łace pracowników  produkcyjnych są 
tak  ustawione, że chorujący zarab ia ją  w ię­
cej. Może to prowadzić do poglądu, że „le­
piej chorować niż pracow ać”. Są jednak
1 inne przypadki.

Jeden  z pracowników  proponowanych do 
zw olnienia przejdzie w najbliższym  czasie 
praw dopodobnie na rentę. Na razie złożył 
papiery  i czeka na orzeczenie komisji. Na 
zw olnieniach innego w idnieje cały czas 
symbol choroby powypadkowej. Ale są też 
przypadki, że ktoś inny po k ilkunastu  ty ­
godniach choroby „w yzdrow iał”. Jak  tw ier­
dzą jego zwierzchnicy, obecnie m ożna s ta ­
w iać go za wzór innym.

P opraw iła się także dyscyplina wśród 
załogi. O ile do n iedaw na nie było mie-
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siąca, aby nie zwolniono kilku osób za 
w ykroczenia dyscyplinarne, to obecnie zda­
rzył się tylko jeden taki przypadek. P rzy­
czyny pozostałych 30, to: w 8 — zasadni­
cza służba wojskowa, w 6 — przejście na 
rentę, w innych urlopy wychowawcze i 
tylko w  kilku  przypadkach rozw iązanie u-
m owy przez pracownika.

Być może, związek tych faktów  ze zwol­
nieniam i nie jest bezpośredni, ale w ydaje 
się, że jednak  istnieje. Związkowcy prze­
prow adzili już większość rozmów z osoba­
mi proponowanym i do zwolnienia. Roz­
m aw iano także z ich zw ierzchnikam i. Spo­
ra  część zainteresow anych potraktow ała 
możliwość zw olnienia z pracy bardzo po­
ważnie, co potw ierdziło się w praktyce 
codziennej pracy.

Pozostaje do w yjaśnienia jeszcze jedna 
spraw a. W poprzednim  artykule nap isa­
łem, że w iele wniosków nie było wcze­
śniej konsultow anych z kierow nikam i. 
S tw ierdzenie to oparłem  na kilku opiniach 
kierow ników . Poinform ow ano ich jedynie, 
że któryś z ich podw ładnych m a otrzym ać 
wypowiedzenie pracy. W ydaje się, że wszy­
stkim  proponowanym  do zw olnienia po­
w inno się dać szansę poprawy, a więc po­
w iadom ić ich o sytuacji, w jakiej się zna­
leźli.

— Żadne ze zwolnień nie było w ysta­
w ione ze skutkiem  natychm iastow ym  — 
w yjaśn ia k ierow nik Działu K adr TEODOR 
HAŁDYS. — Okres trzech miesięcy w ypo­
w iedzenia m iał spełnić ten zamysł. P ra ­
cownik m iałby w ten sposób czas na po­
praw ienie się, w iększe zaangażowanie w 
pracy i m niejsze w ykorzystyw anie zwol­
nień. Naszych działań nie należy trak to ­
w ać jako nalot na pracow ników  produk­
cyjnych. Z prak tyk i wiem, że osoby za­
trudnione w biurach rzadziej korzystają ze 
zwolnień. T racą bowiem na placach. Idą 
więc na zw olnienia tylko wówczas, gdy 
muszą.

Z poglądem  takim  można polemizować. 
Nie zawsze groźba u tra ty  prem ii jest w y­
starczającym  ham ulcem  do bezpodstaw ne­
go w yłudzenia zwolnień. Stanowi bowiem 
tylko n iew ielką część poborów. Ale nie to 
jest najistotniejsze.

W ydaje mi się, że nie m a w  zakładzie 
organizacji, k tó ra  popierałaby osoby uchy­
lające się od pracy. Dlatego naw et w opinii 
związkowców było to podkreślone. Nowe 
zasady działania przedsiębiorstw  zm uszają 
do posunięć dyscyplinujących załogę i każ­
dy, k to  myśli o zakładzie i jego przyszło­
ści zgodzi się na pewno na rozwiązanie 
umowy o pracę z nadużyw ającym i zwol­
nień. Jednak  w podejm ow aniu takich de­
cyzji trzeba rozpatryw ać każdy przypa­
dek oddzielnie i nie przekreślać z góry 
nikogo. Każde uproszczenie może byc 
krzywdzące, a w spraw ach dotyczących 
ludzi ta  p raw da jest szczególnie ak tualna

M. SZCZYPIORSKI

Premia za eksport

Będzie nowy regulamin
NIESPEŁNA DWA LATA obowiązywał w  zakładzie ostatni regulamin, określa­

jący zasady nagradzania za eksport wyrobów. Wprowadzony zarządzeniem dyrekto­
ra ZKiMR z 19 sierpnia 1986 roku, a obowiązujący z datą wsteczną od 1 stycznia, 
uznany został za nieodpowiedni wobec stawianych mu wymogów. Po prostu oka­
zało się, że znowu pojawiła się pewna grupa niezadowolonych z jego ustaleń. W 
połowie listopada ubiegłego roku powołano więc specjalny zespół, któremu powie­
rzono opracowanie nowego regulaminu.

Żywot zakładowych regulam inów  jest 
niezwykle dziwny a zarazem  interesujący. 
Regulam in nagradzania za eksport w yro­
bów nie jest niczym szczególnym. Zm ie­
niane są one, moim zdaniem, zbyt często, 
a jeszcze częściej uzupełniane różnego ro ­
dzaju aneksam i. Pierw szy regulam in, do­
tyczący nagród za w yniki eksportow e 
przedsiębiorstw a, jaki udało  mi się odna­
leźć, pochodzi z grudnia 1980 r. i obowią­
zywał zaledwie... miesiąc. Już w  styczniu 
następnego roku w prow adzony został no­
wy, znacznie różniący się od poprzednie­
go. Różnica polegała głównie na tym, że 
pierw szy zakładał różny udział poszcze­
gólnych pionów w nagrodach z ty tu łu  eks­
portu, drugi natom iast określał te  profity 
w zależności od rangi zajm owanego stano­
wiska. W obu przypadkach wychodzono z 
założenia, że nie m a w przedsiębiorstw ie 
pracowników, którzy sw oją pracą nie 
w pływ aliby w  m niejszym  lub większym  
stopniu na w yniki eksportu.

Dzisiaj, z perspektyw y kilku  lat, n ie­
trudno  dowieść, że regulam in lepszy, acz­
kolwiek także niedoskonały, zastąpiony zo­
stał gorszym. Zrodzony praw dopodobnie 
na fali silnych w owym czasie tendencji 
egalitarystycznych, w praktyce doprow a­
dził jednak  do całkowitego ich zaprzecze­
nia. M echaniczne uzależnianie wysokości 
nagrody od zajm owanego stanow iska bez 
względu na rzeczywisty udział w  wygo­
spodarow aniu funduszu na nagrody n ie­
w iele m iało wspólnego z tą  ideą. Regula­
m in ten przetrw ał jednak  do końca 1985 r. 
O pracow any w 1986 r. kolejny powrócił do 
zarzuconej wcześniej idei różnego udziału 
poszczególnych grup pracowniczych w 
produkcji przeznaczonej na eksport i w 
związku z tym  zróżnicowaniem  partycypo­
w ania w  wygospodarowanym  .w ten spo­
sób funduszu.

Słuszna skądinąd idea i tym  razem  nie

tury  zakładowego eksportu, żeby jedno­
znacznie wypowiadać się na tem at, czy 
regulam in ów w pełni ją  uwzględniał. 
Mam jednak  w ątpliw ości, zwłaszcza gdy 
chodzi o określenie w m iarę precyzyjnego 
udziału poszczególnych kom órek organi­
zacyjnych w eksporcie i nagrodach z tegc 
tytułu. W ydaje mi się, że tw órcom  reguła-' 
m inu zabrakło konsekwencji, gdyż udziału 
pewnych działów i wydziałów w  ekspor­
cie m ożna co najw yżej domyślać się. P rzy ­
czyny tej niekonsekw encji to b rak  w ła­
ściwego rozeznania w  problem ach zak ła­
dowego eksportu przez ludzi, którzy brali 
udział w  tw orzeniu regulam inu, bądź te; 
b rak  pełnego obiektywizm u z ich strony.

Osobiście skłonny jestem  przyznać więcej 
racji tym, k tórzy główną przyczynę w szel­
kich regulam inow ych niepraw idłow ości, a 
niekiedy w ręcz absurdów, u p atru ją  w n ie­
um iejętności w yzw olenia się ich twórców 
z utrw alonych i obowiązujących od la t w 
zakładzie schem atów m yślowych i u k ła ­
dów. N iebagatelną rolę odgryw ają przy 
tym  różnego rodzaju grupy nacisku. Każda 
chciałaby przeforsow ać regulam in w  n a j­
korzystniejszym  dla niej kształcie. Stąd 
trudność w oddzieleniu rzeczywistych za­
sług w eksporcie od dom niem anych. M i­
mo wszystko nie zw alnia to jednak  ludz; 
tworzących regulam in od dążenia do za­
dośćuczynienia tej zasadzie.

Nie chciałbym, oczywiście, całej winy 
za niedoskonałości tego i innych regula­
m inów zwalać na ich twórców. Dlaczego 
wszelkie zastrzeżenia wnoszone są dopie­
ro wówczas, gdy" ten czy ów nie znajdzie 
swojego nazw iska na świeżo wywieszonej 
liście, albo stw ierdzi, że dostał znacznie 
m niej, niż ktoś inny? Dlaczego nie je s ł 
w ykorzystyw ana szansa, jaką daje m ożli­
wość wcześniejszego konsultow ania p ro ­
jektów  regulam inów  przez organizacje dzia­
łające w zakładzie? Rzadko która z nich 
podchodzi do zagadnienia z całą powagą 
i odpowiedzialnością.

N ajbardziej wym ownym  przykładem  na 
potw ierdzenie tych słów jest przebieg kon­
sultacji nad projektam i regulam inów  w y­
korzystania zakładowych funduszów socjal­
nego i mieszkaniowego. Ich twórcy aż do 
kw ietnia ub. roku czekali na uwagi lub 
wnioski. Dostali je  od tych organizacji, do 
których zwrócili się bezpośrednio, dopiero 
na początku grudnia. K onkretne propozy­
cje zm ian w obu projektach zgłosiły Ko­
m itet Zakładowy PZPR i Rada P racow ni­
cza, milczał natom iast związek zawodowy, 
najbardziej predystynow any do w ypow ia­
dania się w najbardzie j istotnych in tere-

W c h wi l i ,  gdy piszę ten  tekst, nie ma 
jeszcze nowego regulam inu. Nie w iem  więc, 
jak ie zm iany w prow adzi się w nim  w sto­
sunku do wcześniej obowiązującego. Mam 
jednak  nadzieję, że tw órcy postara ją  się 
o przejrzyste k ry teria , określające udział 
poszczególnych grup pracowniczych w  za­
kładowym  eksporcie, od którego zależeć 
będzie wysokość nagród. Przypuszczam , że 
w ten sposób w yelim inuje się przypadki, 
kiedy to pracownicy, których udział w eks­
porcie w ydaw ał się bezsporny, mogli o- 
trzym ać nagrodę raz na parę lat, w  prze­
ciw ieństw ie do osób o w ątpliw ym  zw iąz­
ku z eksportem , ale otrzym ujących je, i to 
dość wysokie, co roku.

M. LENKIEW ICZ

Z obrad Rady Pracowniczej

Nadmierne zapasy niepokoją
WSTĘPNE PODSUMOWANIE wyników ekonomicznych zakładu było głównym te­

matem ostatniego w  ubiegłym roku posiedzenia Rady Pracowniczej. Jak stwierdził 
zastępca dyrektora ds. ekonomicznych EUGENIUSZ CEZAR, sytuacja przedsiębior­
stwa nie jest zła. Prawdopodobnie nie osiągnie ono przewidywanych w  planie w y­
ników, ale nie wpłynie to w zasadniczy sposób na zysk. Na wysokim poziomie utrzy­
mują się koszty. Po półrocznych obliczeniach okazało się, że ich poziom został znacz­
nie przekroczony. Jednak w ostatnich miesiącach ubiegłego roku, dzięki podjętym  
działaniom, udało się je obniżyć. Mimo to będą prawdopodobnie wyższe o 1 procent 
od założonych i wyniosą około 85 procent wartości sprzedaży.

Osiągnięty powinien być zysk do podzia­
łu. Choć nie w ynika to z w ykonania p la­
nu, ale dzięki m niejszem u podatkowi od 
ponadnorm atyw nych w ypłat w ynagrodzeń 
oraz naliczonej za ubiegły rok ulgi, p la ­
now any zysk do podziału zostanie prze­
kroczony o k ilka milionów złotych. Po­
w inno to umożliwić w ypłacenie nagrody 
z zysku w  wysokości 100%.

Niepokoi natom iast wysoki stan  zapa­
sów m ateriałow ych. Sięga on około 540 
min zł, co oznacza przekroczenie plano­
w anych o blisko 40%. Znaczna ich część — 
około 300 m in zł — jest w ynikiem  w zro­
stu cen urzędowych na m ateria ły  h u tn i­
cze. Pozostałe czynniki to rzeczywiste p rze­
kroczenie zapasów m ateriałow ych o około 
80 m in zł, robót w toku o praw ie 1,5 min 
oraz stanu wyrobów gotowych o ok. 19 
min zł. Ten ostatni czynnik spowodowany 
jest nierytm icznością sprzedaży. W p ierw ­
szej dekadzie m iesiąca jej w artość wynosi 
zaledwie od 15 do 20% miesięcznego p la­
nu. Np. do 10 listopada sprzedano w yroby 
o w artości 131 m in zł, a całkow ita sprze­
daż w tym  m iesiącu w yniosła 678 m in zf. 
Taka sy tuacja pow oduje wydłużenie cyklu

rozliczeniowego do około 40 dni. W rezul­
tacie cykl spłaty  zobowiązań ZKiMR w y­
dłużył się do m iesiąca. Taki długi okres 
oceniany jest jako krańcow a granica w y­
płacalności przedsiębiorstw a.

Dodać należy, że zapasy w artości ponad 
100 m in zł nie w ykazują „ruchu”. W p la ­
nie przyjętym  przez bank  wielkość ta  o- 
graniczona została do 18 min. Aby tem u 
zaradzić, postanow iono ograniczyć dosta­
wy stali i jak  najszybciej zagospodarować 
zbędne zapasy. Bardziej rów nom iernie m a 
być rozłożona sprzedaż wyrobów w  ciągu 
miesiąca.

Rada oddaliła apel w arszaw skiego przed­
siębiorstw a „M ostostal” o przystąpienie do 
samorządowego porozum ienia pomocy szko­
le. ZKiMR stale pom agają szkołom z m ia­
sta  i okolic. Dlatego w stąpienie do tej o r­
ganizacji uznano za niecelowe.

Przychylnie ustosunkow ano się do w nio­
sku o sprzedaż m łota MS-200. Jeden z 
młotów tego typu został już sprzedany, a z 
trzech pozostałych tylko jeden jest obecnie 
eksploatowany. Dwa pozostałe stoją. Poza 
tym  urządzenia te są dziś już znacznie 
m niej przydatne, a w niedalekiej przyszło­
ści zostaną całkowicie wycofane. (k)



Nowy regulamin 
specjalizacji technicznej

W PRZYJĘTM TRZY LATA TUMU porozumieniu placowym przewidywano moż­
liwość przyznawania wyższych grup zaszeregowania pracownikom inżynieryjno-tech­
nicznym za I i II stopień specjalizacji zakładowej. Dotychczas jednak przyznawano 
je niejako automatycznie. Wszyscy pracownicy, posiadający wyższe wykształcenie 
i odpowiedni staż pracy w ZKiMR (7 lat, w  tym 4 na stanowisku zgodnym z w y­
kształceniem) otrzymywali angaże z przyznanym II stopniem specjalizacji. Oznaczało 
to zaszeregowanie ich do jednej z grup od 11 do 19. Podobnie było ze specjalistami 
I stopnia. Wszyscy spełniający wymogi stażowe otrzymywali płace od 7 do 12 grupy 
Takie rozwiązanie nic było motywujące, ponieważ nie brano pod uwagę prac racjo­
nalizatorskich ani wdrożeniowych. Obecnie sytuacja ta zmieni się. Opracowano bo­
wiem regulamin przyznawania specjalizacji II stopnia, wcześniej natomiast opraco- 
uany I łył już regulamin dotyczący otrzymywania tego tytułu I stopnia.

Podstawowym  kry terium  ubiegania się 
o tytuł stanow i okres za trudnien ia w za­
kładzie. Dla inżynierów  wynosi on 7, a dla 
techników 12 la t pracy, przy czym inży­
nierowie co najm niej 4 lata, a technicy 9 
muszą przepracow ać na stanow iskach zgo­
dnych z kw alifikacjam i. Oznacza to, że 
aby starać się o ty tu ł specjalistyczny II 
stopnia, inżynier m echaniki musi praco­
wać co najm niej 4 la ta  na stanow isku 
związanym z m echaniką, a technik elek­
tryk z elektrycznością. Dłuższy staż pracy 
w ZKiMR w ym agany od techników  w yni­
ka 'i założenia, że inżynierowie, dzięki wyż­
szemu w ykształceniu, m ają w iększą w ie­
dzę teoretyczną, k tó rą  technicy m ogą uzy­
skać w praktyce oraz na drodze sam o­
kształcenia. Dlatego w ym aga się, aby prze­
pracowali oni o 5 la t w ięcej w zakładzie 
j na stanow iskach zgodnych z uzyskanym i 
kw alifikacjam i.

Od obu w ym agany jest twórczy udział w 
uPowszechnianiu postępu technicznego w 
Przedsiębiorstwie. Świadczyć mogą o tym  
Projekty i w nioski racjonalizatorskie w d ra ­
pane w zakładzie. Innym  kry terium  jest 
twórczy udział w nowych w drożeniach, 
czyli w spieranie poczynań w łasnych i ko ­
legów we w prow adzaniu nowych rozw ią- 
zań oraz przeszczepianie na zakładowy 
®runt osiągnięć innych. Może to być w pro­
wadzanie nowych technologii, opracowań, 
C7-y p raca przy nowych uruchom ieniach.

W regulam inie przyjęto jako próg sk ła­
danie corocznie co najm niej dwóch roz­
w ażań racjonalizatorskich. Zastrzeżono je ­
dnak, że m uszą to być opracow ania o isto t— 
nym znaczeniu dla postępu technicznego 
w zakładzie. Nie chodzi przy tym  tylko 
0 oszczędności, jak ie zakład w ten sposób 
może wypracować, gdyż to kry terium  jest 
niewym ierne, np. w przypadku rozw iązań 
dotyczących popraw y w arunków  pracy i 
Je.i bezpieczeństwa.

O statnim  z przyjętych w ym agań jest 
stałe podnoszenie swoich kw alifikacji. P ra ­
cownicy ubiegający się o ten ty tu ł muszą 
na bieżąco śledzić postęp techniczny i to 
nie tylko w kraju , uczestniczyć w szkole­
niach, kursach czy instruktażach, dotyczą­
cych ich kw alifikacji.

O pracow any przez zakładowe kolo Sto­
w arzyszenia Inżynierów  i Techników Me­
chaników  Polskich regulam in przew iduje 
następujący tryb  uzyskiw ania tego tytułu. 
Ubiegający się m usi w ypełnić stosowny 
form ularz, w którym  poza danym i perso­
nalnym i, zaw arte są ośw iadczenia o n au ­
ce i czasie za trudnien ia oraz najw ażniejsze 
opracow ania jego autorstw a. Z tym  doku­
m entem  zgłasza się do bezpośredniego 
zwierzchnika. Ten z kolei m a zaopinio­
w ać przedstaw iony mu w niosek i p rzeka­
zać do Zakładowego Kola SIMP. Czyni to 
bez względu na to, czy zaopiniował go po­
zytywnie, czy też negatyw nie.

Zarząd SIM P rozpatru je wniosek, powo­
łując specjalistów  z dziedziny, jak ą  rep re ­
zentuje w nioskodawca. Chodzi tu przede 
w szystkim  o dokonanie w łaściw ej oceny 
projektów  i wniosków racjonalizatorskich 
pod względem ich now atorstw a i znacze­
nia, a jest to jeden z wymogów uzyskania 
ty tu łu  specjalisty. Powoływanie specjali­
stów jest jeszcze bardziej uzasadnione, gdy 
o specjalizację II stopnia s ta ra  się osoba 
o specjalności niem echanicznej — np. e- 
lektryk, ekonom ista czy elektronik. Może 
zajść wówczas konieczność pow ołania spec­
ja listy  z danej dziedziny spoza zakładu.

Zadaniem  SIM P jest wyłącznie zaopinio­
w anie wniosku pracow nika i przekazanie 
go dyrektorow i przedsiębiorstw a. Dopiero 
on podejm uje ostateczną decyzję o przy­
znaniu ty tu łu  zakładowego specjalisty II 
stopnia. Podstaw ą takiej decyzji są in fo r­
m acje zaw arte we wniosku oraz opinie 
przełożonego i organizacji technicznej, po­
parte  stw ierdzeniam i ekspertów .

(mis)

Waga kolejowa 
już gotowa

m Tak Wyglądała waga kolejow a jeszcze k ilka  tygodni tem u. Dziś z urządzenia tego można 
J 2 korzystać Fot. F. Kopeć

Blisko półtora roku trw ały  prace budo- 
^ 'ano-m ontażow e przy w ażnej dla przed­
siębiorstwa inw estycji — w adze kolejowej. 
Wykopy rozpoczęto w sierpniu 1986 roku. 
j yło to niezw ykle trudne zadanie przede 
.vszystkim ze względu na charak ter terenu 

specyficzne w ym agania konstrukcyjne, 
odmokły grun t w ym agał osuszenia i sta- 
mzacjj. Konieczne było więc w ykonanie 

nstalacji odw adniającej. Gdy przystąpiono 
o Wykonywania skom plikow anych szalun- 

W 3,5-metrowej głębokości wykopie, 
oooty trzeba było przerw ać ze względu 

sdne mrozy. Wznowiono je  w m aju 
ubjegleg0 roku.
z rvZ We W1'ześniu specjalistyczna firm a 
1_. ęstochowy mogła przystąpić do mon- 

zu wagi, z czym uporała się w ciągu n ie­

spełna tygodnia. W międzyczasie przystą­
piono do wznoszenia budynku Wagowego. 
Torowisko łączące wagę z najbliższym  
rozjazdem oraz magazynem farb i paliw  
wykonali specjaliści z Jawora.

W drugiej połowie grudnia ubiegłego ro­
ku odbyło się w obecności przedstawiciela 
Urzędu Miar i Wag z Legnicy tzw. taro­
wanie wagi, będące podstawowym warun­
kiem dopuszczenia jej do eksploatacji.

Waga umożliwia ważenie ładunków na­
wet 60-tonowych, a w ięc wagonów o naj­
większej ładowności. Wszystkie dostawy 
materiałów z hut będą od tej pory dokład­
nie ważone. Dotychczas, z braku takiej 
możliwości, przedsiębiorstwo zmuszone by­
ło zawsze wierzyć informacjom dostawców.

( m )

zaw o d o w y ch  o bow iązków , ro b ić  ty lk o  to , co do 
k ażdego  n a leży , a śc iśle j to , czego w ym aga 
p rze ło żo n y  i n ic  w ięce j, s ta ło  się dew izą  g w a­
ra n tu ją c ą  sp o k ó j i b ezp ieczeństw o  w  m ie jscu  
p racy .

Do re l le k s ji  n a  te n  te m a t sk ło n iła  m n ie  n ie ­
d aw n a  rozm ow a z zas tęp cą  d y re k to ra  ds. in ­
w e s ty c y jn y c h  M A RIA N EM  BORUNIEM . P rz e d ­
sta w io n y  przez  n ieg o  p rzy k ład  zn ak o m ic ie  ilu ­
s tro w a ł, m oim  zdan iem , ów m ech an izm , zn ie ­
ch ę c a ją c y  do p rz e ja w ia n ia  ja k ie jk o lw ie k  in ic ja ­
ty w y . P ra c o w n ic y  p io n u  in w es ty cy jn eg o , p r a ­
c u ją c y  p rz y  zag o sp o d aro w y w an iu  te re n u  w okół 
dom ków  ,,b u n g a lo w ” n ie  w y k aza li, n ie s te ty , 
w ła sn e j in ic ja ty w y . W y k o n a li b e to n o w ą  a le jk ę  
ściśle  w ed łu g  p rzed staw io n e g o  im  p la n u . Cóż

Przedsiębiorczość
IN IC JA TY W A , p rzedsięb io rczość , z a rad n o ść  — 

to  n a jczęśc ie j u ży w an e  słow a-k lucze , od zw ier­
c ie d la ją c e  is to tę  d ru g ieg o  e ta p u  re fo rm y  gospo­
d a rcze j. M ów i się w szędzie, że bez w y zw o len ia  
spo łeczn e j in ic ja ty w y  i p rzed sięb io rczo śc i n ie  
u d a  się z rea lizo w ać  a m b itn y c h  p lan ó w  r e fo r ­
m a to rsk ic h  w  p o lsk ie j g o spoda rce . I je s t  w  
ty c h  stw ie rd zen iac h  w ie le  ra c ji .

P rzez  w ie le  m in io n y ch  la t  p raco w n icza  in i­
c ja ty w a  i p rzed sięb io rczo ść  zdom in o w an e  by ły  
szereg iem  n ak azó w  i zakazów . K ażdy  p raco w ­
n ik , od ro b o tn ik a  p o czy n a jąc , a  n a  d y re k to rz e  
f irm y  kończąc , m ia ł śc iśle  o k reś lo n e  ra m y  d z ia ­
ła n ia . W iedział d o k ład n ie , co m u w olno , a cze­
go u czyn ić  n ie  m oże. P rz e k ro c z e n ie  ty c h  ra m  
o d b ie ran e  było  n a jczęśc ie j p rzez  w yższych  r a n ­
gą ja k o  w cho d zen ie  w  ich  k o m p e te n c je  i z r e ­
gu ły  ocen ian e  przez n ic h  n e g a ty w n ie . N ie s łu ­
żyło to  rozw o jo w i lu d z k ie j in ic ja ty w y .

W szelkie in n o w a c y jn e  d z ia ła n ia  m u sia ły  zaw ­
sze u zy sk iw ać  p o zy ty w n ą  o p in ię  i a k c e p ta c ję  
p rze łożonych . R o b o tn ik  n ic  n ie  m ógł zm ien ić  
w  sw o je j p ra c y  bez zgody m is trz a , te n  z ko le i 
bez zgody k ie ro w n ik a , k tó re g o  ro z licza ł za 
w o lno m y śłic ie ls lw o  d y re k to r , zm uszony  do l i ­
czen ia  się  z o p in ią  szefa  sw o jego  z jed n o czen ia  
i m in is tra . W sk ra jn y c h  sy tu a c ja c h  dchodziło  
n a w e t do tego, że in ic ja ty w a  s ta w a ła  się czy n ­
n ik iem  d e s tru k c y jn y m , w y raźn ie  p rz e sz k a d z a ją ­
cym  w  p ra c y  p rze ło żo n y ch  w szy stk ich  szczebli, 
zag raża jący m  ich  a u to ry te to w i. S y tu a c ja  ta k a  
m u sia ła  d o p ro w ad zić  do w y tw o rz e n ia  się m e­
chan iczn eg o , p ra w ie  b ezm yślnego  s to su n k u  do

z tego , że m o żna by ło  w y b e to n o w a ć  jeszcze 
p a rę  m e tró w  c h o d n ik a , u m o żliw ia jąceg o  n o r ­
m a ln e , a n ie  po b łocie , p rze jśc ie  do u l. B y - 
s try -B y k o w sk ie g o ?  O czyw iście, m o żna by ło  to  
zrob ić , a le  po co? P rzec ież  w y k o n a li sw o je  za ­
d an ie  ta k , ja k  trz e b a , a za m y ślen ie  b io rą  p ie ­
n iąd ze  in n i.

N ie je s t p o n a d to  w y k lu czo n e , że w  ich  ro ­
zu m o w an iu  ja k ie ś  zn aczen ie , op rócz ślepego  
p osłuszeństw a, o d eg ra ła  o b aw a p rzed  p o czy ta ­
n iem  in nego  p o stę p o w an ia  ja k o  n iezgodnego  z 
n a łożonym i na  n ic h  obow iązk am i. M ógłby p rz e ­
cież, p rz y n a jm n ie j te o re ty c z n ie , zn aleźć  się  
k to ś, k to  u z n a łb y  ich  in ic ja ty w ę  ja k o  p rz e k ro ­
czen ie  p rz y s łu g u ją c y c h  im  u p ra w n ie ń . I co 
w tedy? B ezp ieczn ie j w ięc  było  z ro b ić  „ o d -d o "  
i n ic  poza ty m . B ra k u ją c e  p a rę  m e tró w  ch o d n i­
ka, zgodnie z re sz tą  z log iką , zos ta ło  w y k o n a n e , 
ale kon ieczn e  było  d o d a tk o w e  po lecen ie  p rz e ­
łożonego.

P rz e d s ta w io n y  w y że j p rz y k ła d  je s t p o n a d to  
z n ak o m itą  i lu s tra c ją  cze k a ją c y c h  w  n a jb liż sz y m  
czasie tru d n o śc i n a  d rodze  do w y zw o len ia  
d rzem iące j w  lu d z iach  en e rg ii, ic h  pom ysłow ości 
i  p rzedsięb io rczości. N ie je s t  to  bow iem  s p ra ­
w a  ta k  p ro sta , ja k  się n ie k tó ry m  w y d a je . Tu 
n ie  w y s ta rc z y  zm ien ić  n ie k o rz y s tn e  d o ty ch czas 
p rzep isy . P o trz eb n e  są  g łęb o k ie  zm ian y  w  
św iadom ości p o d w ład n y ch  i p rze ło żo n y ch  w szy ­
s tk ic h  szczebli. M . LEN K IEW IC Z
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Księgowość

nasze sygnały



Po jesiennej rundzie w III lidze

Poziom wciąż spada
sport

DZIESIĄTE M IEJSCE w tabeli 
z 11 punktam i i ujem nym  bilan­
sem bram kow ym  19—21 to doro­
bek piłkarzy  K uźni na półm etku 
trzecioligowych rozgrywek. W po­
rów naniu z analogicznym  okresem  
ubiegłego sezonu jest on znacz­
nie skrom niejszy. P rzed rokiem  
K uźnia — w ystępująca wówczas 
w  ro li beniam inka — m iała na 
swoim koncie aż 16 punktów . 
Taka jest wymowa suchych 
liczb, chociaż z d rug iej strony 
wiadomo, że nie m ów ią one 
wszystkiego. F ak t jednak  pozosta­
je  faktem . Zarów no w yniki c- 
siągnięte jesienią, jak  też p re ­
zentow any sposób gry w yraźnie 
dowodzą, że w  drużynie nastąpił 
regres.

Przyczyny gorszej niż w  po­
przednim  sezonie postawy Kuźni 
nie są chyba aż tak  złożone, jak  
się niektórym  wydaje. Moim zda­
niem  zadecydowały o tym  dw a 
zasadnicze czynniki. W pierwszej 
kolejności sy tuacja kadrow a d ru ­
żyny, szczególnie w  chwili startu  
do rozgrywek oraz towarzysząca 
je j nieodłącznie specyficzna sy­
tuacja  psychologiczna w śród za­
wodników.

Przygotow ania do rozgrywek 
przebiegały bez zakłóceń. W yniki 
spraw dzianów  z drużynam i górno­
śląskim i podczas zgrupow ania o- 
raz po powrocie do Jaw ora  upo­
w ażniały do optymizmu. Nieźle

przyjęli się w  drużynie dw aj m ło­
dzi zawodnicy Z. KOZŁOWSKI i 
I. SKULSKI. Skład, w  jakim  
K uźnia m iała przystąpić do m i­
strzow skich spotkań w ydaw ał się 
w ykrystalizow any. Jednak  na k il­
ka dni przed pierwszym  meczem 
długo przygotow yw ana przez tre ­
nerów  koncepcja gry została zbu­
rzona. Nowy przepis nakazał 
w prow adzenie trzeciego zaw odni­
ka do 21 lat, a na dom iar złego 
liczne kontuzje w yelim inow ały z 
gry czołowych do niedaw na p ił­
karzy.

P ierw sze mecze rozgryw ała więc 
jaw orska drużyna w  mocno eks­
perym entalnym  składzie, a jej gra 
bardziej przypom inała im prow iza­
cję, niż przem yślane działanie. Na 
dodatek zderzenie z ligową rze­
czywistością okazało się ponad 
siły niektórych młodych zaw odni­
ków. Ich p iłkarsk ie kw alifikacje 
były n iew ystarczające w stosunku 
do w ym agań staw ianych w  tej 
klasie. Z mocy obowiązujących 
przepisów, nie przygotowani do 
gry w III lidze, stali się podsta­
wowymi zawodnikam i w druży­
nie. Am bicją nie da się zastąpić 
w pełni zasadniczych elem entów 
piłkarskiego wyszkolenia. Luki w 
składzie jaw orskiej drużyny dość 
skutecznie w ykorzystyw ali prze- 
ciwnicy, z reguły nie przewyższa­
jący jej klasą, ale dysponujący 
bardziej w yrów nanym  składem .

N ieudany początek rozgrywek, a 
zwłaszcza słaba postaw a młodych 
zawodników, doprowadziły do 
pow stania w drużynie — szczegól­
nie wśród starszej je j części — 
specyficznej sytuacji psychologicz­
nej, o k tórej wspom niałem  na 
wstępie. D rużyną zaw ładnął kom ­

pleks niemożności osiągania w  ta ­
kim  składzie w yników  odpowia­
dających jej aspiracjom  oraz o- 
czekiwaniom  kibiców i działaczy 
W przekonaniu tym  utw ierdził j£ 
zwłaszcza mecz z I-ligowym  G ór­
nikiem  W ałbrzych, w ygrany 3:S 
głównie dzięki doskonałej posta­
w ie bardziej doświadczonych za­
wodników. Kompleks ten dopro­
w adził do osłabienia motywacji 
i psychicznego załam ania. P ierw ­
szy z tych elem entów  uwidoczni: 
się zwłaszcza w  chwili, kiedy 
młodzi zawodnicy zaczęli grać co­
raz lepiej. Wówczas dla odmiany 
coraz częściej poczęli zawodzić 
zawodnicy o sporym  dośw iadcze­
niu. W yniki kolejnych meczów, £ 
przede wszystkim  postaw a n ie­
których zawodników, nie pozw a­
la ją  stw ierdzić jednoznacznie, czy 
kom pleks ten został przełam any, 
czy też trw a nadal. W ierzę jednak 
że w  rundzie rew anżow ej drużyna 
wyzwoli się z niesłusznego prze­
konania, że w  obecnym składzie, 
bądź co bądź z coraz lepiej g ra ­
jącym i młodymi piłkarzam i, nie 
będzie mogła osiągnąć w yników 
satysfakcjonujących jaw orskich 
kibiców. Czas pow inien pracować 
na korzyść drużyny.

Przebieg rozgrywek ubiegłorocz­
nej jesieni potw ierdził zauw ażal­
ny spadek poziomu w  porów na­
niu z poprzednim  sezonem. Zde­
cydow ana większość drużyn grała 
znacznie słabiej niż rok temu. 
Przyczyn tego było z pewnością 
wiele, ale zasadnicza to obowiąz­
kowe w prow adzenie do gry jesz­
cze jednego zaw odnika do 21 lat 
Rozwinięcie tego tem atu  wym aga 
jednak odrębnego po traktow ania

M. LENKIEWICZ

Mikołajowy turniej trampkarzy
W dniach 5—6 grudnia ub.r. od­

był się w Legnicy halow y turn ie j 
p iłkarski o puchar prezesa W oje­
wódzkiej F ederacji Sportu, zorga­
nizowany przez Okręgowy Zw ią­
zek P iłk i Nożnej w  Legnicy oraz 
Zakład Budowy K opalń w L ubi­
nie. Wzięło w  nim  udział 16 dzie­
sięcioosobowych zespołów, złożo­
nych z zawodników urodzonych 
w 1974 r. i młodszych. W ystąpiły 
także dwie drużyny Kuźni Jaw or.

E lim inacje odbywały się w  4 
grupach system em  każdy z każ­
dym. Po dw a najlepsze zespoły 
z każdej grupy uzyskały aw ans 
do dalszych gier. Bardzo dobrze 
spisali się w tu rn ie ju  młodzi p ił­
karze Kuźni, którzy uplasow ali się 
na 2 m iejscu, ulegając w finale 
Chrobrem u Głogów dopiero po 
rzutach karnych. W norm alnym  
bowiem  czasie mecz o 1 lokatę za­
kończył się w ynikiem  bezbram - 
kowym. Trzecie m iejsce zajęli 
tram pkarze Zagłębia Lubin, a 4 
Prochowiczanki.

W drodze do finału  jaw orska 
drużyna w ygrała w szystkie mecze. 
W swojej grupie elim inacyjnej

pokonała kolejno S tal I Chocia­
nów 2:0 (bram ki: A. Haczkiewicz), 
Miedź II Legnica 3:0 (znowu dwa 
gole A. Haczkiewicza i jeden N. 
Jaworskiego) oraz Konfeks Legni­
ca 3:1 (ponownie dw a gole A. 
Haczkiewicza i jeden S. Pastuły). 
W ćw ierćfinale w yelim inow ała 
drużynę Chrobrego II, w ygryw a­
jąc 3:0 (A. Haczkiewicz, J. Ko­
w alski i P. Gruda), a w  półfinale 
wysoko, bo aż 4:0, pokonała Pro- 
chowiczankę (gole: N. Jaw orski — 
2 oraz A. Haczkiewicz i P. G ruda 
po 1).

W ostatnim  meczu zabrakło je ­
dnak tram pkarzom  Kuźni przysło­
wiowego łu ta  szczęścia. W strzela­
niu rzutów  karnych skuteczniejsi 
okazali się ich rówieśnicy z Gło­
gowa i im przypadł w  udziale 
puchar prezesa WFS w  Legnicy.

Drugie m iejsce w tym  dość sil­
nie obsadzonym tu rn ie ju  jest i tak 
sporym  sukcesem  młodych p iłka­
rzy Kuźni. Na tle swoich rów ie­
śników z innych klubów  zapre­
zentowali się bardzo korzystnie. 
G rali niezwykle skutecznie. S trze­
lili rywalom  aż 15 goli (zwycięz­

ca tylko 8), tracąc zaledwie jedne­
go. N ajlepszym  strzelcem  został 
A. HACZKIEWICZ — zdobywca 
8 bram ek, reprezen tan t w ojew ódz­
tw a legnickiego w rozgrywkach o 
puchar W. K uchara. Oprócz niego 
w drużynie w ystępow ali: A. SY­
KAŁA, N. JAW ORSKI, A. KO- 
TEWICZ, J. KOWALSKI, S. PA- 
STUŁA, P. GRUDA i J. MO­
CZEK. (m)

Szyfrogram
L ite ry  o d g ad n ię ty ch  w yrazó w  n a le ­

ży w p isać  w  m ie jsce  cy fr, a  n a s tę p ­
n ie  p rzen ieść  je  do odpo w ied n ich  pól 
d ia g ra m u  i rzęd am i poziom ym i od ­
czy tać  ro zw iązan ie  — przysłow ie lu ­
dow e.

— ,,K u zy n k a ...” , ty tu ło w a  b o h a te rk a  
pow ieści H. B alzaca:
I— 32—13—15—29—36;

— p rz y jm u je  życzen ia  30.1 lu b  24.11: 
31—17—7—2—24—23;

— w in y lo b en zen : 20—26—6—18—33—5;
— g ru b a  ig ła : 25—8—22—4—9—27;
— e ru d y c ja , uczoność:

I I— 35—3—28—21—30;
— zn ak  Z od iak u : 16—10—19—34—12—14.

R. Ł.

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a- 
deślą  p raw id ło w e rozw iązan ie  w  te r ­
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  siq 
n u m e ru  „ P F ” rozlosow ane zostaną  n a ­
s tę p u ją c e  n a g ro d y  książkow e: Z b ign ie­
w a P ite ra  „P rzem in ę ło  z f ilm em ” — 
w sp o m n ien ia  k ry ty k a  film ow ego, po ­
św ięcone dzie jom  k in a  rodzim ego  i 
w y b itn y m  postac io m  św ia tow ego  film u

oraz T adeusza  P io tro w sk ieg o  „W lo ­
dow ym  św iecie  T ro lli” — opow ieści 
o zw ycięsk ich  w y p ra w a c h  po lsk ich  
a lp in istó w  w  g ó rach  N orw egii.

R O ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  21 „ P F ” : 
p o z i o m o  — Ł uków , k ośba , N a ru ­
szew icz, ag o ra , aw ans , k lip s , łaz ik , 
B ied e rm e ie r , a rm ia , A naw a; p i o n o ­

w o — łan ia , k a rb o lln eu m , w yspa, k r e ­
da, ś lim aczn ica , ANZUS, k o b ra , sie ja , 
Łom ża, k a rm a .

NAGRODY w ylo so w ali: k s ią żk ę  O l­
g ie rd a  B u d rew icza  „M etro p o lie” — 
JA N  KO N IEC ZN Y  z M -l o raz  książkę  
K . I. G ałczyńsk iego  „L isty  z fio ł­
k ie m ” — K A ZIM IERZ G A ŁU SZK A  — 
ró w n ież  z M -l.
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pod młotem

Odwet
Choć raz sto jący przed kasą pra­

cow nicy nie wspierali się o ścianę. 
Dotychczas przychodzący po pieniądze  
wcierali w  nią smar i brud ze swoich  
ubrań roboczych. R em ont ko ry tarzy  
i zbicie ty n k u  zm ieniło na kró tko  sy ­
tuację. T ym  razem  oparcie się o ścia­
nę pozostawiało biały ślad na ubra­
niu. Można to uznać za sw oisty  odw et 
m artw ej ściany na tych , k tó rzy  przed­
tem  ją brudzili.

Groźba
Przeciągi w  wydziałach dają się we 

znaki w szys tk im  pracow nikom . T rud­
no więc dziw ić się, że do niedaw na  
na drzw iach i bram ach wieszano lub 
w ypisyw ano kredą prośby o ich za­
m ykanie . Potem  pojaw iły się zdania 
rozkazujące  — „zamykać drzw i”. Nie 
na tym  jednak koniec. Oto na jednej 
z bram kuźn i pojawiła się groźba. 
Zdenerw ow any pracow nik n a p isa ł„Za­
m ykać, bo zastaw ię”. Czy odniesie 
skutek?

Zmarnowane okazje
W szyscy chcem y dużo zarabiać. W ie­

lu patrzy w ięc z z azd ro śc ią  na o trzy ­
m ujących w yższe od nich w ynagro­
dzenie. Nie biorą jednak pod uwagę 
większego nakładu pracy lepiej zara­
biających. Panuje przekonanie, że 
każdy podjąłby się ta k ie j pracy w  za­
m ian za odpowiednią płacę.

Tak  jednak  nie jest. P rzekonali się 
o tym  pracow nicy jednego z w ydzia ­
łów. Zazdrościli zarobków  koledze, 
k tó ry  pracował dw akroć w ięcej od 
nich. G dy poszedł na zw olnienie — 
zabrakło chętnych, b y  go zastąpić. 
Robili to na zm ianę. Z ulgą powitali 
jego powrót, m arnując okazję na le ­
pszy zarobek.

Niepotrzebne rękawice
Często słyszy  się głosy o zb y t d łu ­

gich okresach użytkow ania  odzieży o- 
chronnej. Pracownicy skarżą się też 
na brak podstaw ow ych asortym entów , 
np. rękaw ic ochronnych. C zy jednak  
potw ierdzają to codzienne spostrzeże­
nia?

W w ielu  miejscach, najczęściej w  
pojem nikach z o d kuw kam l lub czę­
ściami m aszyn, m ożna zobaczyć niepo­
trzebne n ikom u rękaw ice. W idać, że 
by ły  używ ane, nie zostały jednak  zn i­
szczone. K toś o nich  po prostu zapo­
m niał. Teraz pew nie  ma już nowe.

„Profilaktyka” 
w śmietniku

Chodzi o pow szechnie używ aną na­
zw ę posiłków  pro filak tycznych , które  
spożyw ają pracow nicy. 16 grudnia w  
koszu na śm ieci, sto jącym  obok w e j­
ścia do m atrycow ni, m ożna było zo­
baczyć kaw ałki salcesonu i k rom ki 
chleba. Jak widać, kom uś nie przypa­
d ły  do gustu. Po co w ięc brał je  ze 
stołówki?

Rys. Sł. Kozłowski

na realizacją coraz to now ych  p rzy ­
w ilejów .

Z konieczności w eszliśm y w  okres 
nieśm iałych prób w ycofyw ania  sią z 
ow ych dodatkow ych  upraw nień. Po­
niew aż w ycofyw anie  sią wprost nie 
wchodziło w  rachubą, zacząto obniżać 
także  przyw ile je  uświącone w iekow ą  
tradycją. Błądem było, m oim  zdaniem  
zm niejszenie dodatków  stażow ych l 
nagród jub ileuszow ych do w rącz sy m ­
bolicznej w ysokości, bo obniżało to 
i tak  nadwątloną wiąż załóg z zakła­
dami pracy. Teraz wrącz nie opłaca

Przywileje

zezem

W YD AJE SIĘ, że w iele poczynań w  
polityce, ta k  na w ysokim  szczeblu, 
jak  i niższym , także  zakładow ym , 
skierow anych jest przeciw ko człow ie­
kow i. W ielu pamiąta daw ne regulacje  
cen, to znaczy Ich podw yżką na jedne  
artyku ły , a obniżką na inne. Teore­
tyczn ie  zawsze w ychodziło, że przyno­
szą one korzyść społeczeństw u, pow ­
szechne odczucia by ły  jednak  inne. 
Teraz m ów i sią już, że zapowiadane 
zm iany cen nie przyniosą korzyści, a 
wrącz odw rotnie, obniżenie na jakiś 
czas stopy życiow ej.

Od k ilk u  lat w spom niane podw yżki 
uzasadnia sią koniecznością z likw id o ­
wania dotacji do produkcji w ielu  ar­
tyku łów , ale ich kresu  jakoś nie w i­
dać. Przedsiąbiorstwa m uszą być sa­
m ofinansujące. Nie słyszałem  jednak  
o likw idacji dotacji do rodzin, które  
także pow inny być sam ow ystarczal­
ne. A przecież w iele z nich jest do­
tow anych, bądź przez krew nych  w  
kraju , bądź za granicą. Także  przez 
państwo w  form ie różnych przyw ile­
jów.

W łaśnie był okres w  n iedaw nej na­
szej historii, zwłaszcza w  latach sie­
dem dziesiątych, k ied y  takie przyw ile­
je dość masowo przyznaw ano różnym  
zawodom, oczywiście nie w szystk im . 
Jeśli jedna grupa otrzym ała tzw. 
kartą, natychm iast odzyw ali sią przed­
stawiciele innych  środow isk. Skóra  
cierpła m i na plecach, gdy dow iady­
w ałem  sią o nowo nadaw anych p rzy ­
wilejach. Ba, owe ka rty  zaw ierały na­
w et postanowienia, że po ty lu  a ty lu  
latach pracy w  danym  zawodzie na­
leży  sią określone odznaczenie pań­
stw ow e. Nic wiąc dziwnego, że n ie­
baw em  zacząło brakować środków  f i ­
nansow ych l m aterialnych, a także  
szlachetnego kruszcu  — na szcząście 
ty lko  na posrebrzanie i pozłacanie —

sią wiązać do czasu em ery tu ry  z je ­
dnym  pracodawcą.

W ielow iekow ą tradycją mają np. 
deputaty. K iedyś w ydaw ano je zazw y­
czaj w  naturze, m .in. w m ajątkach  
rolnych, potem  w  PGR-ach i w ielu in ­
nych zakładach. Do takich  należy np. 
deputat w  wąglu. Ponieważ św iadcze­
nia w  naturze traciły  z biegiem lat 
sens, wypłacano je w  form ie  pienią­
dzu. W łaśnie teraz, w  okresie szcze­
gólnej u tra ty  wartości przez pieniądz, 
nastąpiły bardzo duże zróżnicowania. 
Zakłady w ypłacają ów ekw iw alen t za 
wągiel wg cen z różnych okresów , ale 
są też takie, k tóre  przeliczają go wg 
aktua lnych  staw ek. Oczywiście na te ­
m at zasadności deputatów , zazw yczaj 
nie zw iązanych z ko n kre tn ym i w yn i­
kam i pracy, można dyskutow ać. S k o ­
ro jednak zw iązki zawodowe w ypo­
wiadają  się przeciw ko ich likw idacji 
jedyną rzeczą pow inno być nadążanie 
w  przeliczaniu ich ekw iw alen tów  za 
szybko  zm ieniającym i sią cenami. Ja­
koś nie tra fia  m l do przekonania  
tw ierdzenie, że pracodawcy n ie stać 
na takie przedsiąwzlącle. A kura t nic 
tądy pow inna prowadzić droga do róż­
nicowania zarobków.

D eputaty m ożna uważać za w yraz  
równego wynagradzania w szystk ich  
pracow ników  zakładu, teraz ju ż  bar­
dzo nie na czasie. Ale wprowadzanie  
czynn ików  m otyw ujących  do bardziej 
w yd a jn e j pracy, a ten e lem ent pow i­
nien właśnie różnicować zarobki, ja­
koś nie w ychodzi. Ja kb yśm y  bali sią 
„kom inów ” płacowych z te j okazji. 
Choć w szyscy są „za”, to jednak  W 
istocie rzeczy w iąkszość także  szere­
gow ej załogi jest przeciw ko tym , k tó ­
rzy  chcą pokazać, co potrafią. A ty l­
ko w ydajna  praca powinna być głów­
nym  p rzyw ile jem  płacowym .
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